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3ciej po p o łu d n iu . 
P r z e d p ł a t o ,  w y n o s i :

MIEJSCOWA: kw artalnie 3 złr 75 cnt.
m iesięcznie 1 „ 30 „

“ Pr*asyłk* pooztowa
w p&MtwIe a trjackiem z

tygodnikiem Niedzielnym 3 zii • — cnt. 
Jo Pnu i )HZt  niem. 4 tal- *  sgr.1 
n Szwe-ji i Danii „ c „ i  j>
„ Francji i Anuli. . 23 franzów 1
„ W . cl . . . .5  „
» Belgii i S«.wvjiaiji 18 ,
„ Targi i k«. Naddan. 18 „ , ^

NJiner pojedynczy kosztuje 8 cnt. M anuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.
■ i d n J .

j « o 1 a  v i i : Ł
Przedpłatę i  cgłoizenia przyjmują

We LWOWIE: Bióro Administracji G a  
f e t y  N a r o d o w i  prz' ulicy Nowei- pod 
!: szbj ig i .  W  KRAKOWIE: Księga™ i ffó- 

i Czecha w rynku. W  PARYŻTJ: na cal} 
a -jv * Angli iedynie p pułkownik Raczków- 

•k ipu , du pont deL-id: Nr 1, WE WIEDNIU: 
p. A Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Eaeen- 
stemjr Fogler, WrU zeile 9. WFRANKFUR­
CIE nad MENEM i HaMBCTtGU pp. Baa-
telMtin <jr Toglt-,

OGŁOSZENIA przyjmnję się za opłatę '»

■ cnt. od miejsta i bjjtoaci Jedne. go wiersza 
drolnym Jru-iem, oprócz oj ta<y stemplowe5 
BO cnt i ł  kfttdoraiowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieezęto- 
wane nie ulegejł frankowaniu.

Od Wydawnictwa,
P r a e d p l « i a  m a G a z e t ę  N a r o d o w ą  z 

T y g o d n i k i e m  N i e d z i e l n y m :
Na SP m iesiące t. j. od 1. sier­

pnia do końca vvrzes'nia b. r. . 3  złr. 4 0  ct.
Ila 5  m iesięcy t. j. od 1 . sier- 

nia do kouoc. grudnia . . .  8  * 4 0  „ 
kwartalnie . . .  , . 5  * *
miesięcznie . . . • 1 > 4 0  >

W  r a z i e  g l y b y  ż ą d a n o  T y y o  
d n i k a  N i e d z i e l n e g o  w i ę c e j  n i ż  j e ­
d e n  egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem , za kaidy egzemplarz nauliczbo- 
wy Kwartalrie po < v , • —  > 3 5  cnt.
B e z  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j  i b e z  T y - 

i i o d n i k a  N i e d z i e l n e g o  w  m i e j s c a :
kw artalnie ”o^afiV m V w l> d ! ^  1 ^  ’ 
m iesięcznie . .jiM  ' ■ </ ^ J ’

P n z e r d p ta tę  przyjmuje się i y l k o  od 
1 . i 1 6 .  każdego miesiąca

t$ S F '  Na prowincję tj- * p r z e s y łk a  p o cz io - 
ę ri, można prenumerować na  Gazety Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodmr m  Niedzielnym: je d y ­
n ie  m ie js c o w i t.j. we Lwowie odbierający pre­
num eratorowi? m ogą abonować Gazety Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

Dla uniknien.a przerwy w odbieranii. Gazety 
npiaszam y o jak najwcześ^iejszt rrzesytanu przed 
płaty. Również upraszam y o  ś c i s łe  t r z y m a n ie  
s ię  p o w y ż e j o z n a c z o n y c n  c e n  p rz  -d p łe ^ y , 
d la  u ck n ien ia  niepotrzebnych korespondeneyj i 
w ynikających ztąd  kosztów przesyłki nooztowej.
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Konstytucja austrjacka a układ wę- 
giersko-chorwacki-

Gdy tyle niezadowolenia odzywa się po k ra ­
ju  z dotychczasowych zdobyczy, otrzymanych przez 
nas w  przedlitawskiem  państwie ; gdy  m tln t, r 
wewnętrznych spraw  Praedlitawii .głosi w a Wie 
dniu trynm fy germańsmfcj kultury, wynosi p r i-  
wnośł i zachwala trw ałość podbojói. germ ań­
skiego n a ro d u , k tó ry  w przyszłości ma się stać 
.ednein ciałem politycznem gdy w ten sposób 
wykłada strzelcom i światu odrodź mie Austrji 
przea „inteligeneię 1 postęp:11 nie od mo-

Kronika lwowska.
(Zakaz mityngu. Co zrobić z m owain l wywód 

historyczny o Kokoszej wojnie. Zakończenie po e.niki w  
sprawie komisjij kontrolującej Organ dAblokraUjczny. 
Lwów nerząde,,: stoi. Zasług miejskiego urzgiu bu­
downiczego około kultury niemieckiej, 5 2 ,000  guldenów 
nagrody tek/iu, kto zwróci o jczyi-w  jed m  z iywych je j 
skarbów !)

Czy będziemy mieli m ityng, czy n ie?  Tnat 
i* th t guestirn. Dotychczas jeszcze urzęduwnie n e  
jesteśm y uwolnieni od niepewności pod tym wzglę­
dem ; nie wiemy, co m am y zrobić z przygoto- 
waneim odaawna pięknemi mowami nasze mi: czy 
wrzucić je  vr ogień, czy wydrukować w przy­
szłym Demokractę, czy może powiedzieć je  na ja ­
kiem  mniejszem zebraniu , niepotrzebująeem po­
zwolenia policji. C. k . władze r ie  w iedzą n a ­
wet, j tką krzyw dę wyrządzają naszemu miastu,
zakazując zgrom adzenia ludowego. Jesttc  k rzy­
wda historyczna, albowiem od czasu Kokoszej 
wojny nie mieliśmy żadnego m ityngu n r Rnni 
Czerwonąj an; w je j stolicy. J a  sam i , r i osobi­
stą  pretensję do ministerstwa i do władz kraju 
wych, 7 powodu iż staw iają przeszkody m in ag o - 
wi- p rz y g .t iwalem  się był z m ;w ą, do której 
ani się u n y ły  w szystkie wywody iis to r jc z re  o 
„dem okratyzm ie*1 konfederacji barskiej. Sięgnąłem  
ja  głębin; i dalej w  dzieje na izego narodu, bo aż 
di czasów Z ygm unta Storego i królowej Bony. 
P rzy  pomocy^ ntzonego wywodu, nasreżonego 
nieskończoną h ścią eytaiów, tak  ze starych kro­
n ik  XVL wieku jako toż z kronik _Oreanu de 
mokraiyCzneS ' myłbym dowiódł jasne ,afc na 
dioni że więznj tradycji, snujemy teraźniejszość 
i przyszłość z . P « ° ś ci. Czemże jest, w istocie, 
dzisiejsze sp-leczeństwc nasze, i cz-ir. jest w 
szczeg ó ln o śc i dem oaracja narodowa, jeżeli nie 
dalszym ciągle10! . ,  poprawnem w yda
nien Kokoszej w om y l a k  jest, przodkowie nabi, 
możemy to row  ed ?̂.e . nez ^“ auyinizmn — już w 
X V I. wieku odga ‘ ‘ 1 5CzuL to. cu dziś aazj 
w a się „zasadam: dem ok-aij sznemi“. Gdy się 
zebrali v większej miewali długie prze
mówienia, haiasowalb ^ ^ ałl — i rozchodTiili 
s ę  d. domu bez żadneg<;- rezult«tu. z: cza­
sów Zygm unta J ^ ie,,0f i yf ak  k o & y - si? ?la '  wny m u jn g  0u Lwowem- ta b kończą się x dzi-
pi- nas.ee zgrrm ad zen .a  i Laf “7  P olityczne. L ni
Moskal ani T atar, W  ’aVrel PV H asner “ jg P -  . i , .  , i 1.,-itir'nW' uatomiasi wyrabia-czuje ztąd żadryck skutkoy 
• : ip n n ie  e t  » w vtiera-,ł 81 § Prezydenci,

ty*  $ $ 4  Y d s s ^ s $ im

rod°A le stało.ciięi p f Giskra P‘e ch c ia ł, ażebym

że będzie zajrzeć, j r k  się kształtu |ą  rzeczy w dru­
giej 'połow ie austrjackiej monareb . Ona także 
est różnoDsrwm i także przez .postęp  i inteli­

gencję11 dąży do jedności i potęgi.
N .e potrzeba się wdawać w wszechstronne 

badanie różnicy rozwoju i różnicy pojęć o swo­
bodzie 5 postępie w jednej a drugiej połowie m o­
n arch ii, proste bow.em postawienie obok siebie 
dwóch analogicznych stosunków w obu dziedzi­
nach, rzuci św iauo na głębi j spoczywające różni­
ce i nie pozostanie bez praktycznego pożytku.

Tydzień zaledwie minął od przygotow ania 
taiłzwanej ugody węgiersko chorwackiej. Przy­
gotowały j ą  deputacje regnikolarne, wysadzone z 
sejmu peszteńskiego i zagrzehskiego. W iększość 
w d ep u ta tach  odpowiaaala większośeiom sejmo- 
wj m , a układ sam odpowiada zapatrywaniom się 
tych większości Mniejszość tak w ęgierskiej jak  
chorwackiej deputacji życzyła sobie dalej posu­
nąć autonomię chorw icką Gdyby y ię c , co jest 
prawdopodobnem, układ miał doznać zmiany przy 
potw ierdzeniu, czj to w jednym czy w drugim 
sejmie, dozuałby jej tj ‘ko w myśl powiększenia i 
rozszerzenia antonumii Chorwacji. Przypatrzm y 
się więc układoy , który jest najmniejdzą, lecz 
już niewątpliwą gran icą autonomicznych w arun­
ków, wśród których rozw i,ać się będzie przy ­
szłość Chorwacji, i porównajmy z nim p u n k a  u- 
staw zasadniczych , określających stosunek k ra ­
jów koronnych p rzedutaw skich , a zatem i naszej 
Galicji, do centralnej w ładzy prawodawczej, do rz ą ­
du centralnego. Pobieżny ten przegląd porówna­
wczy, powtarzamy, nie pozowa ne bez prak tyczne­
g o  pożytku.

P aragraf 11. ustaw y zasadniczej z d. 21. g ru ­
dnia 1867 r. o reprezentacji państwa, wylicza 
spraw y, kióre na.ezą do sfery ogólnej reprezen­
tacji państwa, Rady pańrtw a, nie będąc wspólne- 
mi dla całej monarchii.

Idzie tu najprzód : a) r potwierdzani• traktatów 
handlowych i jymstabowych.

Punkt ten znajdu,e się w paragrafie 9. uk ła ­
du w ęgiersko chorwackiego oznaczony ja k o  wspól­
ny dla W ęgier i Chorwacji, i należący do kom ­
petencji sejmu peszteńskiego.

b) Oprawy, dotyczące siły zbrojnej 
I  ten punkt jast wymieniony jako wspólny w 

nkłaazie 5 7., z tą  ró żn icą , że zamiast zawaro- 
wywać dla sejmu węgiersko-chorwackiego ozna 
czenie przepisów, doty czącycłi podw ód, waruje 
dla kraju koronnego korony ftw. Szczepana w c ie - . 
lanie rekrutów  chorwackich do pułków chorwe 
ckich.

c) i 1chwalanie budćetu, zezwalanic coroczne na śeią' 
ganię podatków i naleinośct skarbowych, zatwierdzanie 
rachunki w i kontrola w ydatków , i zaciąganie pozy rzek 
nowych i k o m  ersja da—nych, rozrządzanie majątktMi 
pa. stwowym, monopole, regalia, i  w  ogóle wszysOPe f i­
n a ło w e  spraw y , dotyczące przedlitawskich krajów ko­
ronnych. i

§ 8 . układu węgiersko-chorw ackiego uznaje 
również wspólność spraw finansowych, przekazu­
jąc  władzę prawodawczą w tym przedmi mie sej­
mowi peszteńskiem u, a  zarząd ;h centralnem u 
rządowi W ęgier.

Różnicę jednak stanowi rozporządzenie §.13., 
że z dochodów chorwackich pokryte zostaną n a ­
przód koszta wewnętrznego zarządu Chorwacji, 
a dopiero pozostda  reszta użytą być może na 
pokrycie w ydatków  w spólnych. Chorwacja jest 
obow .ązaną przyczyniać się do nich w s t o s u n ­
k u  s w o j e j  s i ł y  p o d a t k o w e j ,  lecz ponie­
waż po potrąceniu w ydatków własnych, i temu 
nie zdołałaby zadośćuczynić, więc skarb W ęgier-; 
ski przyjmuje dopłatę na siebie, zrzekając się 
wszelkiego zwrotu funduszów, z tego tytułu za 
Chorwację w vdanych. U kład ten kosztować bę­
dzie W ęgry w latach najbliższych tyle. ile w yno­
szą całe dochody z Chorwacji.

“  P arag rafy  14., 15., 16 ..'17 ., 1 8 , 20., 2 l .  o- 
pisują, w jak . sposób ma następować dopłata ze 
skarbu w ęg iersk iego ; idea zaś ich jesl ta, że 
ziemie Troistego królestw a, m ają swój w łasny i 
pełny budżet, jakkolwiek przez sejm wspólny u- 
cbwalony a przez rząd centralny zarządzany, i 
że m ają swoje w łasne gospodarstwo finansowe, 
którego pierw szą zasadą i celem je s t pokrycie 
zupełne wewnętrznych potrzeb kram .

M ajątek zaś państw ow y w Chorwacji pod ża- 
duym pozorem bez zezwolenia sejmu chorw ackie­
go sprzedany b y ć  nie może (§ 8 .)

d) Regulowano! spraw  monetarnych, -nemuczych, 
banlocetlowych, cłowych i handlowych, telegrafów, poczt, 
kolei żelaznych, żeglugi i  innych kom m ikacyj państw o­
wych

Tez same przedmioty w j  In za §. 9. układu, 
ale i tu nie brak różnicy, k tóra  z teoretycznej, 
Jaka jesi dzisiaj, stać się może praktyczną, m ia­
nowicie zaś, że przedmioty wyliczone, z w y ją t­
kiem spiaw  monetarnego obiegu o ty le są  w spól­
ne i w Peszcie się decydują, o ile wspólnie ęjj.u 
krajów  dotyczą.

e) Wymienia spraw y kredytu , banków, przyw ile­
jó w  i p raw  przemysłowych (z wyjątkiem  propinacje) 
prjw odau  stan co do m ia r , wag i patentów.

Układ nie zna wprawdz e w yjątku d la  praw  
proplnacyjnych, lecz zato mocą §• 10. spraw y 
przemysłowe pod względem egzekutywy, porucza 
władzom krajowym

' f)  Praw odawstw o lekarskie i  ochrona od epidtm.j 
i zarazy bydlęcej.

Tej troskliwości nie zna nkład w ęgiersko- 
chorw ack i. pozostawiając Chorwacji zupełną w 
sprawach pomienionych swobodę

g) Prawodawstwo, dotyczące obywatelstwa państwa  
i  osiedlaniu »:§, policji nad cudzoziemuumi i spraw  
paszportowych , jako też spisu ludności dotyczące.

Z w yjątkiem  ostatniego, §. 10. układu wyli­
cza rówuież te przedmioty ]ako wspólne, lecz wła­
dzę wykonawczą co do l c h , przekazuje również 
ąutonomięznym yładzęp- k rą  owym.

h) Praw odawstv o, dotyczące stosunków między w y­
znaniowych, praw a  stowarzyszania sig i  zgromadząń, 
prasy  i op.eki nad własnością duchową.

Z tych tylko prawo stowarzyszeń i własności 
literackiej i artystycznej wym ieniają paragrafy  
układu. Ani stosunków międzywyznaniowyeo, ani 
spraw i praw  prasowych, niem a układ pretensji 
regulow ać wspólnie.

i) Postanowienie zasad edukacyjnych dla szkół lu­
dowych i gimnazjów , praw  ,dat. stwo, dotyczące uniwer­
sytetów.

Tw órcy układu nie sądzili, aby ktoś inny, 
jak  kraj sam , i  w yłączrie  sam kraj tylko, miał 
praw., stanowić o Zasadach edukacji własnych 
.ego dzieci, o przyszłości ich kierunku; nie sądzi­
li, aby ducha narodu pojedvnczego można w tła­
czać w ogólne szablony, a organiczną całość e- 
dukacyjną rozryw ać na Części luźnt , na w arsts- 
ty  ć?v;czeń umysłowych, D latego układ żadnych 
w tym  względzie zastrzezeń nie stanowi, przeka 
żując ten najważniejszy dla narodu piiydm iot 
samemu narodowi chorwackiemu do badania i u- 
rząd zen ia , jak  to uzną za stosowne dla swojego 
szczęścia.

k) Prawodawstwo karne, poprawcze, cywilne (z 
wyjątkiem hypotek), prawodawstwo handlowi i wekslo­
we, żeglugowe, górnicze » lenne.

Gałęzie prawodawstwa, dotyczące wspólnych 
spray handl wyen i przem ysłow ym i, p rzek az . 
układ a natury  rzeczy, wspólnemu prawodawstwu; 
lecz zato n u  uznaje za stosowne, aby to wspólne 
prawodawstwo rozciągać się mogło do różnoro­
dnych stosunków społecznych, ani więe cy­
w ilne, ani karne i poprawcze prawodawstwo 
nie należy do zakresu spraw wspólnych, lecz do 
kra ju  sam ego.

miał sposobnuść wyiaśnić kochanym moim ziom 
kom a w szczególności „ludow i1 lwowskiemu, ten 
mój histo,-!Ozoficzńy pogląd na kokosze stosunki 
nasze dzisiejsze i przeszłe. Zakazano zgrom a­
dzenia ludowego, a pół urzędowa gorliwość „sfer 
dobrze poinformowanych11 udaje się do łrtw ow iei 
ności królestw  Galicji i Lodomerji z prośbą , by 
ta ostatnia chciała nważać za rzecz praw dz.w ą . 
iż g a łlo e t petersburgsk: przyznał się pośrednio 
do agitacyj swoich w Czechach, obiecując zanie­
chać ich na przyszłość, jeżeli A ustria zakaże 
dr. Smolce i p. Sehmittowi zbyt głośnych de- 
monstracyj anti-moskiewskich. Pokazuje się , że 
gabinet peteisburgski jest szczerszym , niżby się 
kto spodziewał Kopie on wprawdzie dołki pod 
swoją sąsiadką. Austrją, d li  przyznaje się potem 
do tego łatwiej, niż dr. Sm olka do red ikcji Dzien­
nika Lwowskiego. Tylko źe dr. Smolka przj znał 
się do tej redakcji, a raczej do komisji, k tóra ,ią 
tont-o low ała, dopiero wtenczas, gdy ogłosił rów­
nocześnie, iż z niej w ystępuje, a ks>. Gorczakow 
tylko wai iinkowo obiecuje wstrzym ać się od re- 
iLgow aiiia op>>zycji czesk ie j, przyznając się o- 
tw ar. ie do tej poltątnej „redakcji".

Przebrzm iała już -lolemika m iędzy p. Korne­
lem Ujejskim jego przyjaciołm*, dr. Sm ciką i 
panem R. M. Jeszczp tylko korespoude-ci lwów 
scy zdają z niej spraw ę w dziennikach zamiej­
scowych, i demok.atyes.ny korespondent wiedeń­
ski, ten sam, co to praw ie kanonizował hr. T k a­
na, w yraża si j, ze spór o to , Czy k u  najeży do 
jakie; redakcji lub n ie , je s t dla Galicji „smu- 
tnem św iadectwem ". W tym  w ypadku tindno 
mi nie zgodzić się z szan >wnym koresponden­
tem : niem a nie smntniejszego nad to, iż k to­
kolwiek mógł podejrzewać dr. Sm olkę, ja- 
kob redagow ał Dziennik Dmowski. Z drugie; zaś 
strony smętnem je s t, i bardzo smutnem, że oby- 
dwi tak  znakomici m ężow ie, jak  dr. Sm olka i 
Koi nc! Ujejski, dając sobie nawzajem >aA naj 
erzecznieisze i nikomn meubliżające w yjaśnie­
nia, t k  > l i to ś c iw ie  przy tej sposobnoś ć! obeszu 
się z Oie Ener dem okratyeznjm  . Jeden ! dru-

i i  jtsfw
i J K L ? ,  na o ;_u ¥ * ! .* 'J ‘" f '

ale zaniechano tego później, widzą % Jż praca ta-

1 Do *teórji, W yprowadzającej a : 8iei; f  naszd
czynności polityczne od czasów 0SZ j wojuy, 
możnaby d o a .c  drugą, kturaby dędnkowata _ dzu 
siejszj system rządów municypm0’^ 0. ,® .° '
wie od , awnej za Sasów d ew izy : -1 lri
f sąuem stoi." Z a Sasów nie dochodziły sejmy, 
“O ]i zbywano. Nasza R ada miejska ta k !H nigdy 
Djc _«dochodzi“, bo nie może zebrać sit kom- 
plecie. Całe stosy różnych spraw oczekują na- 
daręm nie załatw ienia N iektóre gałęzie zarządu

zdają się być w zupełnej dezorgt J ż a c j i , m iędzy 
innemi n. p. urząd budowniczy. 1 rząd ten ma 
przestrzegać porządku w mieoCie, ale wszystkie 
skargi obijają się tam, n it znajdując odpowiednich, 
uszów, któreby :e wysłuchać raczyły. Jesteśm y 
już tak  nieszczęśliw i, że zbywa nam  nawet ua 
uszacn. choć zdav/ałoby s ię , że natura nie była 
więcej skąpą w tej mierze dla ty c h , co budują 
nasze domy, niż dla tych, co budnią naszą przy­
szłość Kronikarz Gazeiy posiada ju z  w spaniałe 
archiwum, złożone ze skarg  różnych przedmieść 
na  urząd budowniczy. Br : kompletu w Radzie 
miejskiej m_. mi także osobną swoją literaturę; 
na złość Niemoom, którzy tw ierdzą , iż za mało 
mamy dzieł specjalnych. W szystko to nic nie 
pomega, — panowie radni czytają czasem . i to 
w czw artek wieczór, gdzieś za miastem przy pi­
wie, narzekania dziennikarskie, i m yślą sobie 
p rzy tem : „Moj Boże, co tez to za nieszczęśliwe 
stworzenia, ci publicyści! Człowiek tu sobie sie­
dzi wygodnie w cbłódku i popija piwo, a  oni 
muszą jisać i pisać o tym  braku kompletu w
Radzie m iejskiej! Ale. dobrze im tak  : po Cu s o-
o i e łam ią m o j ą  głov ę

Kulturze niemieckiej prz; było w tych cza­
sach tu we Lwowie k itk a  bardzo p ięknych , d re­
wnianych pomników w usrtaioie tyk r  chorągiew ­
kami, -nalowanemi na m ebiesko i' czerwono. Na 
chorągiewkach tych nadym a się z całą  świado­
mością cywili-satorskiego swojego posłannictwa 
n a p is ; Kinder - Basen albo Ratet.plztz fur Kinder.
Dzieło to kul.ura niem iecka zawdzięcza lingwi­
stycznym wiad imośeiom m iejskiego urzędu bu­
downiczego. Zdaje s ię , xi  natura odmawiając te ­
mu urzędowi organów słuchu , wszystek m aterja ł 
obróciła na tem w iększa w ykształcenie języka 
Gdyby Pada miejska przypadkiem  zebrała się 
kiedy w komplecie, powinnaby jednakowoż połe- 
cić, ażeby szanowny urząd popisywał 8>ę 30 -Wo- 
im dareni przemawiania rożnem? języki mi gdzie­
indziej, nie na n a p in e h  pnblicznjch. Rzecz to 
drobiazgową, *>lo nadaje ona miastu ztwnęTzn |  
cechę niemiecką, a napisy takie niemieckie są  
zupełnie niep ńrzebne. Jeżeli Niemiec nie ohee 
zabłądzić ..e  Lwowie, niecb się nozy po p n i ą ,  
albo niech nie przyjeżdża. Dlatego też tłuma- 
ezenia takJe, jak r . p. „Ulica Szem ka -  Br *  
Gar ie-4 są  /^pełnie zbyteczne, a  ;uż u .jz b y rt 
cgniejszTm je^t niemiecki naj ia na traw n k u  dla 
dzieci. Ś iańki tutejsze nie są tak przystępne „kul­
turze nbm ieckiej,11 ja k  urząd ludowmezy.

jeżeli Niemcy nie zan ..dbają  żadne; sposo­
bności —eby nas zmusić do używania ich języ­
ka, m e  zaniedbujmyż i mj <.adnej, by się im  od 
wzajetnnić. Pracym  y  nad tem, ażeby się uw ol­
nić od zabytków długoletniego panowania nie- 
miecczyzny w naszym kraju, o ile to jest w  n a ­
szej mocy.' Panowuuie to ta k  nas przygniotło, tak

nam odjęło v-szelką pewność siebie, że nie umie­
m y korzystać z wolności, ja k ą  mamy te iaz  pod 
względem językow ym , i dobrowolnie robim y to, 
du czegu nas dawnie; zmuszano. Podczas gdy 
niektórzy idą za dalekt; vr ocenianiu sił narodo­
wych, ogół zna i ceni je  zbyt m a k . Nie zapo­
z n a jm y , że w królestw ie Polskiem  do niedaw na 
urzędowano i sądzono po polsku, uczono wszy 
stkiego po polsku, a  nie w ydarzyło się nigdy, 
by brakło wyTazu polskiego, albo książki pol­
skiej. Możemy obejść się bez Niemców i bez ich
cyw ilizacyjn ego  wpływu o tyle, o ile obch )d zą
się bez nioh Francuzi. Anglicy i Włosi. Co pi­
śmiennictwo niemieckie zrobi dla ośw iaty to so­
bie przyswoimy sami, W iadeń nie potrzebuje nam  
tego narzucać. Dodajmy jeszcze, że W ieueń nie 
jest ogniskiem oświaty w Niemczech, i że W ie­
deń nrjmniej ze wszystkich miast niemieckich ms 
praw a, m entorowie inne narodj w imieniu wię­
kszej swojej cywilizacji.

My możemy obejść się bez Niemi ów, a  w  
szczególności bez W iedeńczyków, ale oto jest ja ­
k aś  współobyw atelka nasza, k tóra  nie może o- 
bejść się bez nieb  tak  łatwo. W N owej Pressie 
czytamy bowiem następujący  inserat „5 2 .0 0 0  gul­
denów I s it  la  P olka, która straciła za  granicą sza­
nownych twoich rodziców i  posiada teraz w  gotówce 
majątek. wgnotzą^i 52.000 złr . w . o .,  życz* sobie 
wyjić ta mąż ta Wiedeńczyka, posiadającego także nie- 
j ik i  mdjątek, a odznaczającego ety cykształce1. orr, , cha- 
r ikterem i  rzetelnością. Jare* pod cyfrą A P . nr.
2.000 w ekspedycji N. f r .  Press*. ■ Szanow ny or­
gan dem okratyczny, który niedawno upomina! 
się na r*eez Słowi n  c zwrot d r. G iskry powi- 
nienby rek lam ow ać tę młodą P olkę. P an  Giskra 
n.c przyda n.»n się La nic, bo najprzód nie ma 
tak  pięknego posagu a  powtóre, zrobił ktoś słu­
szną ze ja k  będziem j się upominać o

‘ ^ ! f m cy zabiorą nam  p. Schmitta, 
P-. ^  P- S tark la , p. W ilda. p. Gromana,
wielu banfeo -a n g ó w  Szulców, Sznejdrów i in-

i 0iłJve.Ia ~  Galicja zostanie nagle bez 
Polaków . Mi da żaś Polka, o której mowa, na le­
ży nam  się słuszni e. a owyoh 52.000 złr. jeszcze 
słuszniej. G dzłe chudzi o ga 'deny , tam  pew rie  
j V® cy  łięc" wzięli od nas, niż nam d a li;  by- 

y  więc rów nie spraw iedliw em , jak  przyje- 
ninem, gdyby owe 52.000 złr. wraz z m łodą w ła­
ścicielką i ewentualnemi jej wdziękami, pozostały 
w  kraju. Szkoda., se W ydział składa się z sa­
mych żonatych ludzi, mogli yśmy bowiem w imie­
niu dobra publicznego zażądać, ażeby osobiście 
starał się załatw ić tę sprawę zgodnie z interesami 
gospodarstwa krajowego. Cała r  idzieja ojczyzn; 
polega w tym w ypadknna n aszych  1 < zżennych pp 
praktykantach, koncypientach i innych kandydatacu 
do stanu m ałisńskiego, do kiórych wiadomości 
Ooły tęp fakt niniejszem j*ię podaje.
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I) P raw odawstw o, dotyczące zasad organizacji są- 
dóiy i  w iadz administracyjnych,

Tutaj również autorowie układu nie sądzili, 
aby przyznając odrębność kraju i jego zarządu, 
mógł ktoś inny jak kraj sam  i władza jego p ra ­
w odaw cza zajmować się urządzeniem odpowie­
dniego dla kraju aparatu adm inistracyjnego i . s ą ­
dowego.

™) Wydawanie przepisów , dotyczących wprowa­
dzenia w wykonanie ustaw zasadniczych państwa.

Układ nie przewidział potrzeby oddzielnego 
orzekania, komu w ypada w ydaw ać przepisy, do­
tyczące wprowadzenia praw w wykonanie. Nato­
miast §. 45. k ładąe obowiązek na chorwackie 
władze krajow e, pom agania rządow i centralnemu 
w w ykonywaniu rozporządzeń, dotyczących spraw 
wspólnych, stanowi zarazem, że pod względem 
takich naw et przedmiotów, organa rządu central­
nego odpowiedzialne są  przed krajową w ładzą 
praw odaw czą, -  ''%' ■

Aby mieć zupełne wyobrażenie, w jak im  sto­
sunku naród do narodu żyć może, gdy m ają e- 
gzystencję wspólną i wspólne interesa, a jednemu 
z nich pewien rodzaj przodownictwa przypada, 
trzeba d o d a ć , że układ stanowi w yraźnie, iż z - 
w yjątkiem  spraw wspólnych, zarządzanie wszyst- 
kiemi innemi spraw am i krajowemi należy do k ra ­
ju sam ego, a rząd  centralny wpływ swój na nie 
ogranicza do mianowania bana, odpowiedzialnego 
sejmowi zagrzebskiemu, nie m ięszając się dalej w 
spraw y w ew nętrzne, organa zaś swoje, do za­
rządzania sprawam i wspólnemi w Chorwacji, je ­
dynie z grona krajowców wybiera. U kład oświad­
cza również, że na ziemi chorwackiej żaden inny 
języ k  za urzędowy nie może być uw ażany i uży­
w any jak język chorwacki, a to bez względu na 
to, czy organa władzy wykonawczej w ystępują 
jako krajowe, lub też jako zawisłe od ministe- 
rjum centralnego. Dodać wypada również, że kraj 
chorwacki ma swojego m inistra w gabinecie w ę­
gierskim  z głosem równie stanowczym jak i inni 
ministrowie, aby in teresa chorw ackie nawet przy­
padkiem , naw et pośrednio, uszczerbku nie dozna 
ły, i aby wpływ k ra ju  na wszelkie interesa pań­
stwowe był zapewniony.

Nie przychodziło na myśl autorom układu, a- 
by jakakolw iekbądź władza lub reprezentacja nie- 
krajow a mieć mogła prawo oznaczania systemu 
reprezentacji ludowej w Chorwacji. Jeżeli zaś dla 
stanowienia praw w przedmiotach, wspólnych dla 
wszystkich krajów  korony św. Szczepana, układ 
w y m a g a , aby reprezentacja chorwaoka w ysłała 
swoich delegowanych do sejmu peszteńskiego, k tó­
rzy w nim m ają zająć miejsce jako wspólni depu­
towani: to przecież nie sądzi, aby od tejże krajo­
wej reprezentacji wolno się było odwoływać do 
jakiejś innej, pod wpływem specjalnym  wybranej; 
układ  nie zna bezpośrednich wyborów do sejmu 
peszteńsk iego , któreby _ ciężko obrażały praw a 
najwyższej (souvtrame) reprezentacji ludowej k ra ­
ju. Spraw  krajow ych nie spycha jak o  mniej w a­
żne na wolne od innych zajęć chwile, lecz o- 
wszem waruje, aby obrady w sejmie węgierskim 
w ten sposób były prowadzone, by deputowani 
chorwaccy co prędzej pospieszyć mogli na obrady 
w łasnego sejmu.

W szelka zmiana w układzie takim , zapewnia­
jącym  prawo narodu chorw ackiego i opisującym 
wzajem ny stosunek Chorwacji do W ęgier, nie 
może być postanaw ianą na drodze prawodawstwa 
wspólnego pod pozorem, że dotyczę wspólnych 
spraw korony w ęgierskiej, lecz tylko na drodze 
porozumienia się deputacyj krajowych, które tra ­
k tow ać będą między sobą jak o  równy z równym, 
tudzież potwierdzenia nowej umowy przez obie 
reprezentacje krajow e. /—

T aki m a dotąd zachodzić stosunek między 
koroną św. Szczepana a  Chorwacją, liczącą 350 
mil kw adr, obszaru i 850.000 mieszkańców. W 
ten sposób pojęli w ęgierscy mężowie stanu i pra­
wodawcy, że powinien być zapewniony swobo­
dny ruch i rozwój narodowi, jakakolw iek byłaby 
jego siła liczebna, jeżeli mu się przyznaje cechę 
k ra ju  odrębnego, a nie poczytuje za prosty d e ­
partam ent czy okręg adm inistracyjny. Pojęcia 
te są snać zdrowe i wychodzą na  korzyść 
potęgi królestwa W ęgierskiego. Z każdym  dniem 
prządkują się i wzm acniają jego stosunki, z k a ­
żdym dniem przychodzą do większej harmonii 
wewętrzne dążenia, narodowe i polityczne, z k a ­
żdym dniem  siły jego wzrastają, a świat już g ło­
śno mówi o nowej, w ytw arzającej się potędze na 
Wschodzie, która m a objąć św ietną przypadają­
cą je j rolę. > 4

W drugiej połowie tejże samej monarchii d a ­
leko do uregulow ania stosunków, daleko do po­
czątku naw et wzrostu sił i wzmożenia się trw a­
łego. Ja k  zaś daleko jeszcze, nic zaiste lepiej 
nie świadczy, jak  dobrowolne zam ykanie oczu na 
trudności, jak  głoszenie światu w łaśnie przez mi­
n istra  spraw  wewnętrznych o  odrodzeniu się 
Austrji, gdy kraje, wynoszące więcej niż dwie 
trzecie części ogółu ludności, znajdują się w zu­
pełnym  rozstroju, w pełnem nieukontentowaniu, 
bardzo dalekie od uregulowania wzajemnych 
stosunków, a opozycja ich zagraża rozsadzeniem 
dziełu, zaledwie od pół roku u wierzchołka w y­
kończonemu. Nic lepiej nie świadczy, ja k  to za­
powiadanie w łaśnie przez ministra spraw w ew nę­
trznych jakiegoś niemieckiego program u rządo- 
w ego, jakiejś niemieckiej roli opatrznościowej dla 
monarchii — wówczas, gdy w skutek traktatów  
międzynarod0wych spadła cecha niemiecka z Au- 
® rji, a  swobodna konstytucja, ów w ysław iany 
y uł zasługi nowego rząd u , powinna dać pełne 

znaczenie przeważnej ilości ludów nie-niemieckich 
w os rji, wówczas, gdy w całej m onarchii, ba 
w całym  świecie, nikt może domyśleć się nie 
po trah , z czem i dokąd ma się udać ten nowy 
zajazd niemiecki. * J

Gdy tak  odmiennie kształtują się rzeczy w 
obu połowach monarchii, a im dalej tem prawdo­
podobnie eoraz różniej rozwijać się będą, pomimo- 
woli nasuw a się każdemu myślącemu człowiekowi 
pytanie: jak  dalej one z sobą odbywać -będą 
wspólną drogę dziejow ą nap rzó d . Ozy wystarczy 
nadal m echanizm , przy rozdzieleniu obmyślany 
dla wzajemnej korzyści, dla załatw ienia spraw 
wspólnych, wynikających z życia pod jednym

dachem ? Czy nie nadchodzi nagląca potrzeba, 
aby się zmieniły formy łączności, jeśli ludy, k tó ­
rym  konieczność polityczna razem postępować 
każe, m a ją  i nadal pozostać spojone, a całość 
pozostać silną i coraz staw ać się siln iejszą, jak  
tego w łaśnie vvymaga taż sama polityczną konie­
czność, k tó ra  im ra z e m ż y ć  zaleca?

Korespondencje G aze ty N arodow ej.
P aryż d. 28. lipca.

(W.) Na ostatniem posiedzeniu Rady mini 
strów przed odjazdem cesarza do Plom bićres, 
prezydent Ciała prawodawczego, p. Schneider, 
zobowiązał się zakończyć tegoroczną sesję z koń­
cem bieżącego m iesiąca. Zobowiązania tego zdaje 
się że dotrzym a ściśle, (już zamknięto obrady 
Ciała praw odaw czego; p. r.) Lecz czy F ranc ja  
może mu być za to wdzięczną, to inna kwestja! 
Nic boleśniejszego jak  obecne — nie rozprawy, 
bo tych nie ma — ale wotowania z kolei bez roz­
wagi, bez poprzedniego rozpatrzenia się w jednej 
lub drugiej pozycji budżetowej. D yskusja wszel­
ka, zk tórejby  ona strony nie wychodziła, je s t nie­
m ożliwą, zagłusza ją  wołanie „do g ło so w an ia / 
które zawsze jest nieom ylnie zgodnem z wolą 
rządu. Nic dziwnego, że w takiem  położeniu z 
kwestyj narodowych, które do głębi jeżeli nie 
poczucie patrjotyzm u, to przynajmniej sumienie 
każdego z deputowanych, którym  naród kontrolę 
rządow ą powierzył, poruszyć powinne, większość 
deputowanych robi kwestję partji i jako tak ą  bez 
litości odrzuca, lub co najw ięcej, na później od­
kłada. To „aa później* w Ciele prawodawczem 
jest obecnie na porządku dziennym. Każdy przed­
miot, obszerniejszej dyskusji w ym agający lub bę­
dący z natury swojej mniej więcej drażliwym, 
ulega temu smutnemu wyrokowi, nie pozostawia­
jąc nawet tej pociechy członkom opozycji, aby 
mogli choć w części oświecić kraj o jego w a­
żności. Ten los spotkał kolejno wszystkie wa­
żniejsze sprawy, dotyczące wewnętrznego ustroju 
Francji, k tórych potrzeba załatw ienia przy otw ar­
ciu Ciała prawodawczego poruszoną była. D y­
skusję nad niemi odłożono do rozpraw nad bu 
dżętem !

Niestety, brzemienny budżet przyszedł na 
samym końcu, a Ciało prawodawcze po odbyciu 
przeszło 150 posiedzeń, znacznie burzliwszych jak 
lat poprzednich, czuje się zmęczonem, niechętnem 
do dłuższych rozpraw i powolnem dla wym agań 
rządu, którego sm utna administracja finansowa, 
będącą wynikiem wadliwego system u, coraz 
mniej znajduje obrońców, i powiększa szeregi 
prawdziwej opozycji, a ta  nie je s t n ią  dla czczej 
formy, ale rzecby można, jest rzeczywiście orga­
nem i wyrazem potrzeb narodu! Z takim  prze­
ciwnikiem liczyć się należy, a nie m ogąc go się 
pozbyć inaczej, trzeba mu zam knąć usta w jedy- 
nem miejscu, gdzie jeszcze bez odpowiedzialności 
sądowej mówić można, t. j. na trybunie Ciała 
prawodawczego.

Ten a nie inny jest powód, że dzisiejsze 
Ciało prawodawcze przedstawia obraz um ierają­
cego, którego męczy konanie powolne i z dniem 
każdym  czyni niedołężniejszym. W  takich wa­
runkach lepiej niech się ta  powolna śmierć skoń­
czy jak  najp rędzej!

Ten smutny los zwłoki lub odrzucenia spo­
tkał w krótkim  czasie kolejno trzy bardzo w a­
żne sprawy, a mianowicie kontrakt miasta P a ­
ryża z Towarzystwem  ziemskiem, zniesienie 
stem pla od pism politycznych i afiszów, oraz 
kwestję zarządu Algierji.

Kontrakt miasta Paryża  przez cztery m iesią­
ce spoczywał w łonie komisji; czas ten okazał 
się niedostatecznym do jego zbadania, i z tego 
powodu do przyszłej sesji odłożonym został. W 
poprzedniej korespondencji uprzedzając odłożenie, 
donosiliśmy o niezgodzie komisji z p. Hausma- 
nem, a niezgoda ta  rzeczywiście istniała, oraz o 
chęci podania się do dymisji z prefektury Paryża. 
W iadomość ta, bardzo pożądana dla tutejszych 
mieszkańców, nie zdaje się potwierdzać. Być może, 
że p. Hausman miał ten zamiar, przew idując tru ­
dności, jakie obrona jego sytemu nastręczyłaby 
w Ciele prawodawczem. Lecz z chw ilą, jak  odro­
czenie zostało zadecydowanem, o dymisji więcej 
nie myśli, a przeciwnie wieści o utworzeniu mi­
nisterstwa miasta Paryża, zaczynają coraz więcej 
nabierać prwdopodobieństwa, i spodziewać się 
można, że to wkrótce nastąpi. W takim razie 
ambicja pana H ausm anna byłaby sowicie zado- 
wolniona łaską  cesarza, bo nowo utworzone 
ministerstwo m iasta P aryża ma za sobą pociągnąć 
zniesienie dotychczasowego m inisterstw a sztuk 
pięknych i domu cesarskiego.

Kilka zaledwie miesięcy upływ a, ja k  nowa 
ustaw a prasowa weszła w życie. D ając możność 
zakładania pisma każdem u obywatelowi francuz- 
kiemu, a nieznosząc ani ogromnej kaucji, ani o- 
p łaty  stem pla na piśmiennictwo polityczne, dała 
pochop do nadzwyczajnego wzrostu na polu spe­
kulacji dziennikarstwu niepolitycznemu, wolnemu 
od kaucji i stempla, ze szkodą m oralną dla p i­
śm iennictw a krajowego i m aterjalną dla dzienni­
ków politycznych, których num era pojedyncze 
sprzedają się zwykle po cenie 15 centymów, a 
opłata stemplowa 5 centymów wynosi. Ten rodzaj 
jakby  protekcji dla dzienników, niezajm ujących 
się polityką, zrodził i z każdym  dniem rodzi m a­
sę nowych dzienników, k tóre  będąc ograniczone 
ściśle na zakres spraw  niepolitycznych, nieso- 
cjalnycb, niereligijnych i tp., zajmują się po naj­
większej części skandalam i, uszczerbek moral­
ności publicznej przynoszącem i. Zdrożny ten 
k ierunek, bardzo widoczny, w yw ołał żądania kil­
ku członków francuzkiego C iała prawodawczego, 
o zniesienie stempla, niezgoduego z pojęciami 
o wolności prasy, go jedynie złem u zaradzić mo­
że, rów nając w Cenie wszystkie dzienniki. Ż ąd a­
nie to słuszne nie zdołało jednak  ocucić obo­
jętności francuzkiego Ciała prawodawczego; pan 
m inister odesłał ich w odpowiedzi do jednej ze 
swoich mów, jak ie  miał przy rozpraw ach nad 
ustawą prasową.

T rz e c ią  z kolei kwestją, narodową, a nie opo­
zycyjną, by ła  spraw a Algierji. Jeżeli niechętne tra ­

ktow anie dwóch pierwszych dałoby się czem u- 
sprawiedliwić, to brak decyzji w trzeciej, pomi­
ja jąc  kwestje finansowe, obrażał uczucia ludzko­
ści, do których nędza dziesiątkow anych rok ro ­
cznie głodem, tyfusem lub cholerą krajowców po­
winna była znaleźć przystęp. Całe złe spoczywa 
w wojskowym zarządzie kraju, który bardzo s łu ­
sznie tak żwawo przez pana J .  F av re  atakow a­
nym został, i w ywołał zaam barasow aną odpo 
wiedź pana Rouhera, który praw dą nie często się 
posługuje. Robiąc pewne ustępstw a lub zastrze­
żenia, daw ał tak  sprzeczne zaręezenia, że Izba 
nie m ogąc na razie powziąć stanowczej decyzji, 
zam knęła obrady z tem przekonaniem, iż w szyst­
ko w Algierji bardzo źle idzie. 
r  "Jakkolw iek obrady były bardzo niekom ple­
tne, widoczną jednak je s t, że zniesienie takzwa- 
nyeh biór arabskich je s t rzeczą konieczną; o to 
dopomina się zarówno naród francuzki, którego 
A lgierja więcej kosztuje, ja k  przynosi dochodu, 
jak również tamtejsi krajow cy i oraz koloniści 
francuzcy, na czele których z ogrom ną wytrw a­
łością  stoi arcybiskup Algieru, L ayigerie, którego 
czynność w niesieniu pomocy bez różnicy wyznań, 
rozwinięta w czasie głodu, oraz słuszne zatarg i z 
naczelnikiem wojskowym, m arszałkiem  Mac-Maho- 
nem, zjednały mu ogólny szacunek i wdzięczność. 
Zacny ten kap łan  do tej chwili znajduje się w 
Paryżu, robiąc wszelkie starania, aby dotychcza­
sowy system  polityczny zniesiony został, o czem 
wątpimy, bo o ile nam wiadomo, rząd  po rozpra­
wach w franeuzkiem Ciele prawodawczem  silniej 
jak  poprzednio obstaje przy  utrzym aniu biór a- 
rabsldeh, które głów nie stoją na  zawadzie wszel­
kiem u rozwojowi. F rancja  raz powinna stanow ­
czo orzec, czy chce w Algierji utw orzenia społe­
czeństwa francuzkiego i cywilizacji Arabów, i w 
takim  razie potrzeba zniesienia azjatyckiej formy 
rządu jest niezbędną. Dotychczasowy system 
wojskowy, gdzie trzech oficerów : kapitan, poru­
cznik i podporucznik, m ają zlecony zarząd pewne­
go okręgu z nieograniczonemi a try b u c jam i, w 
których ręku spoczywają wszystkie gałęzie adm i­
nistracyjne i sądowe, nietylko nad krajow cam i 
ale i kolonistami, czyni niemożliwemi wszelkie u- 
siłowania cywilizacyjne, a zmuszając Francuzów  
do u tra ty  praw  i swobód obywatelskich, je s t  g łó­
wnym powodem, że kolonizacja nie znajduje wie­
lu zwolenników, coby inaczej było przy zarzą­
dzie cywilnym i gdyby potrzeby krajowe przez 
własnych deputowanych do francuzkiego Ciała 
prawodawczego j  pod jego sankcję oddawane 
były.

B u k a r e s z t  dnia 25. lipca.
(A. Ł ab .) Bratiano wrócił wczoraj z Dżiur- 

dżewa. Był on także i wRuszczuku, gdzie kon­
ferował z gubernatorem  Sabii-baszą i zkąd przy­
wiózł niewiem - o ile praw dziw ą w iadom ość, że 
bandy bółgarsko-moskiewskie po kilku utarczkach 
zostały zupełnie zniesione. W iadomość ta  w yda­
je  się nam  nieco przedwczesną, tem bardziej że 
równocześnie donoszą nam  z in n ego  źródła o 
przerwaniu kolei żelaznej na przestrzeni między 
Ruszczukiem a W arną przez bandę, która w kro­
czyła do Isakczy. Bliższych szczegółów o spo­
tkaniach, jeźli jak ie  w przeciągu ostatnich czte­
rech dni| zaszły, nie mamy; również nie są 
znane dotąd nazwiska owycb miejscowości, 
w których pierwsze utarczki stoczono. D zienniki 
opozycyjne są w tej mierze jak  najgorzej poin­
formowane, czyli raczej niewiedzą nic z g o ła , co 
się w koło nich d z ie je , urzędowe zaś m ilczą , 
niechąc dotykać tak drażliwego dla nich przed­
miotu.

Z procesu, wytoczonego przyaresztowanym  
w Dżiurdżewie, dowiaduje się Romanul, że banda 
zebrała się rzeczywiście w Petruszanach, zkąd w 
łodzi, najętej w Dżiurdżewie, przepraw iła się na 
drugi brzeg Dunaju. Znaleziono proklam acje 
w języku bółgarskim  i k ilka skrzyń z b ro n ią , 
deklarow anych jako tow ar zagraniczny i adreso­
wanych do kupców Bółgarów i Niemców w R u­
munii. Powody, dla których właśnie w tej chwili 
przedsięwzięto napad, zdają się być te ,  że miej­
scowość, w której nastąpiło zbrojne najście, ogo­
łocona jest z w ojska tu re c k ie g o , które jest 
rozłożone wzdłuż granicy se rb sk ie j, i że w cza­
sie wyborów, wpośród ruchu powozów jadących 
z wyborcami i pow racających z stolicy dystryktu, 
transportowanie sprzysiężonych do Petruszan mo­
gło się odbyć bez zwrócenia uwagi, gdyż ta by­
ła skupioną w owym tak  ważnym akcie poli­
tycznym (?!).

Między aresztowanym i znajduje się dzierżaw­
ca, p. Koloni, k tóry  był czynnym przy zebraniu, 
uzbrojeniu i am barkow aniu oddzia łu , właściciel 
czyli kapitan łodzi, Grek, i pewien B ółgar, któ­
ry  podróżując za paszportem tureckim  i bawiąc 
w kraju od 15 dni, ściągnął na siebie podejrze­
nie władz.

Aresztowani Bółgarzy okazują w swych 
odpowiedziach w ielką siłę patrjotyzmu. Oddział 
jest złożony z członków legionu b ó łgarsk iego , 
rozw iązanego w Serbii przed dwoma m iesiąca­
mi , z którego 200 wkroczyło do Ramunii. Rząd 
rum uński rozlokował ich był po rozmaitych 
m iastach i wsiach, wpływ ając na nich, by sobie 
szukali zajęcia.

Dowodzącymi m ają być niejaki K aradżia i 
Hadżi Dimitriu. Rząd rumuński po przeprow a­
dzeniu jak  najskrupulatniejszego śledztw a, oddał 
obwinionych w ręce sprawiedliwości, wysłał wyż- 
sfcego oficera na miejsce czynu, powołał pod broń 
dorobańców dystryktów  W ieśka i le le o rm a n ; w y­
sła ł jedną kompanię piechoty do Dżiurdżewa, 
dwa szwadrony ułanów do A leksandrji, a inne 
dwa szwadrony do Zimnicy. Straż graniczna 
została podw ojoną, wszelkie zgromadzania się 
Bółgarów zabronione i nikt nie może przekro­
czyć Dunaju, jak  tylko na wskazanych miejscach 
i po dopełnieniu przepisanych formalności. Tyle 
donosi Romanul.

Bardzo to piękne, co uczynił rząd rumuński; 
szkoda ty lk o , że stało się to nieco za późno. 
Przechwałki Romanula m iałyby przed dwoma ty ­
godniami bodaj jak ą  tak ą  wartość, dziś nie są  
one w stanie oczyścić rządu od ciążącego na nim 
zarzutu. Szkoda także , że  organ p. B ratiana i

R osettego nie wspomina uic o oficerach mo 
skiewskich, dowodzących bandami, ani też o tem  
co się stało z przyaresztowanym  w D żiurdżew ie 
ajentem  m oskiew skim ?

Przegląd polityczny.
| A ustrja  i W ęgry, W sejmie peszteńskim 

są rozprawy nad ustaw ą wojskową w najpełniej­
szym toku. Przyjęcie projektu ministerjalnego jest 
już na każdy sposób zapewnione. Przed rozpo­
częciem obrad ogólnych nad tą  kwestją, obrado­
wano nad n ią  w klubie D eaka, i w świetnej mo­
wie w ykazał tam  prezydent ministrów, Andrassy, 
konieczność przyjęeia projektu, wyśw iecając g o  
punkt po punkcie.

W  sejmie samym najsilniej uderzył na przed­
łożenie M adarasz (ostateczna lewica.) Przyjm ująe 
także projekt za podstawę swoich rozumowań, do­
m agał się zupełnej samoistności armii węgierskiej, 
jak  również, aby król niem ógł powołać rezerw  
bez kontrasygnatury ministra odpowiedzialnego, a 
honwedów bez zezwolenia sejmu. W ywody jego 
zbił w  piorunującej mowie jenerał Perczel (umiar 
kow ana lewica). We , czwartek mieli w tej samej 
sprawie przemówić je szcze : T isza , Ivanka, Kolo- 
man, Toth i K erkapolyi. W imieniu rządu  miał 
zabrać głos br. Eotvós.

W  Peszcie ma się zebrać konferencja katoli­
ków, dla obradowania nad obmyśleniem środków 
trw ałego zabezpieczenia niezawisłośei kościoła. 
D eak miał oświadczyć, że zajmie się tą  spra­
w ą natychm iast po ukończeniu sesji 'sejm owej. 
Jest więc nadzieja, że kw estja zostanie wyczerpu­
jąco  załatwioną. n  ,

Cesarz sankcjonował następujące ustawy w ę­
gierskie : ustawę o ściąganiu podatków, o poda­
tku domowym, osobowym i ustawę stęplową.

W niosek deputowanego Mileticza, aby  Izba 
pozwoliła wytoczyć proces o udział jego w spisku 
Radowanowiczów, przyjęła peszteńska Izba pcę 
selska ze zuaeznemi zmianami, zaproponowanemi 
przez m inistra sprawiedliwości Niewiadomo je ­
dnak jakie są  te zmiany.

Pester L loyd  zamieszcza otw arty list TiiTra do 
redaktora , w którym  jenerał wykaznje szkodli­
wość usiłowań opozycji, i tak  między innem i mó­
wi : „Przyszedłem  do przekonania, że em igracja 
przez cały ciąg  dwudziestu lat fałszywe m iała 
pojęcia o stanie opinii w kraju*. Co się tyczy żą­
dań lewicy, aby  obalić delegacje — mówi on, iż 
lewica powinnaby wiedzieć, -że podstaw a nie o- 
słabiła  się, lecz przeciwnie wzmocniła przez sy ­
stem, oparty na delegacjach. Na zakończenie k ry ­
tykuje trzy punkta program u wielkowaradyńskifl- 
go. Co do landw ery twierdzi T iirr, że niem a ró ­
żnicy opinii w  stronnictw ach; życzenie -wymie­
nienia W ęgier w zmienionym tytule m onarchii, 
jest łatw e do spełnienia i sprawiedliwe; co do 
żądania lewicy obalenia delegacyj, pow tarza, że 
dopokąd takow ych czemś lepszem nie można 
zastąpić, obalenie delegacyj byłoby szkodhwem .— 
Biskup Michał H orvath n ipow iada w Lloydzie na 
zarzuty Koszuty.

J a k  wiadomo, zaprzeczył książę A leksander 
K arageorgiew icz, skazany przez serbski (trybunał 
na 20 lat więzienia, kompetencji tem u trybunało­
wi i wzbronił przeznaczonemu sobie do obrony 
adwokatowi, prowadzić obronę. Tym czasem  nie 
ulega podobno żadnej wątpliwości, że jest on 
obywatelem serbskim, bo w akcie zrzeczenia się 
tronu, k tóry  w łasnoręcznie podpisał (w r. 1858) 
znajduje się następujący ustęp : „Zastrzegam  so- 
hie zresztą swobodę przemieszkiwania jako Serb 
w Serbii*.'

F rancja. W e w torek dnia 28. bm. przyję 
ło francuzkie Ciało prawodawcze nową pożyczkę, 
poczem zam knięto tegoroczną sesję. Zaw otow ana 
pożyczka wynosi 429 milionów, koszta przepro­
wadzenia tej operacji obliczono na 21 milionów, więc 
przyrośnie w skutek tego nowych 450 milionów 
franków długu. T a  suma 42ł milionów ma być 
podzielona w następujący sposób : Ministerjum 
w ojny : na przerobienie broni 91,600.000, materja- 
ły  artyleryjskie 2.500.000, wzmocnienie fortec
32.000.000, wojskowe telegrafy 200.000, mundury
5.622.000, razem 131,922.000 franków. M inister­
stwo m arynarki: artylerja i uzbrojenie załogi 
floty 21,500.000, rzym ska wyprawa 3,052.234, 
wyroby specjalne 3,000.000, nadzwyczajne w yna­
grodzenie robotników 2,500.000, razem 30.052.334 
franKów. Ministerstwo robót publicznych: regu ­
lacja rzek 25,500.000, kanały  14,500.000, porty
30.500.000, powodzie 9,275.000, na cele udosko­
nalenia rolnictwa 3,644.646, razem 83,419.646. 
Z tej pożyczki m ają być także zapłacone koszta 
uzbrojenia w r. 1867 z powodu kwestji luksem- 
burgskiej. W ynoszą one 183,606.000 franków.

U E tendard  i la  Presse ogłaszają okólnik mi­
nistra wojny, zarządzający dalsze urlopowania 
„w interesie skarbu.* Stan czynny arm ii fran­
cuskiej jest obecnie rzeczywiście bardzo nizki.

W święto napoleońskie (d. 15. sierpnia) ma 
być mianowana wielka liczba senatorów. Najli­
czniejszego kontyngentu dostarczą dyplomaci. 
W ym ieniają następujące nazw iska przeznaczo­
nych do tej godności: Sartiges, Benedetti, Latour 
d’Auvergne i Mercier. W dniu tym m ają także 
przedstawione być św iątynie pokoju i wolności 
za pomocą ogni sztucznych, jako symbole dru­
giego cesarstw a. W idok to będzie bardzo świe­
tny. Nieprzychylni Napoleonowi III. dowcipnisie 
mówią o tych fajerw erkach, że one rzeczywiście 
doskonałym będą obrazem obecnego cesa rs tw a , 
bo nic tak  prawdziwie nie przedstawi świetności 
tryumfów Napoleona I I I . ,  jak  ciemność, która o- 
garnie widzów po ich spaleniu.

Monitor i Constitutionnel wielce interesują się 
nową podmorską linią telegraficzną, k tóra
ma bezpośrednio łączyć Francję z A m eryką. Ma 
ona zostać oddaną do publicznego użytku w dniu 
1. września 1869 roku. Monitor utrzymuje, że ju ż  
dnia 15. w rześnia 1869 r. (t. j. w setną rocznicę 
urodzenia Napoleona I.) będzie mógł prezydent 
Stanów Zjednoczonych przesłać Napoleonowi III. 
powinszowanie rocznicy tym telegrafem . Poje­
dyncza depesza, złożona z 20 słów, kosztować 
będzie 100 franków, co i angielsk ie  to w arzy stw o
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podm orskiego telegrafu  zmusi do zniżenia taryfy, 
je s t ona bowiem oLecme o wiele wyższą.

Żeby pozbyć się satyrycznego pisma p. Ro- 
cheiorta. k tóre  bardzo jest rządowi nie na rękę, 
ma on wytoczyć mu mnóstwo procesów tenden­
cyjnych, aby Kaiami pieriężneiui stłumić nie- 
uaw istny dziennik.

Z ie itu e  P u ls k ie .  Korespondent Neue freie 
Fresse „od polskiej granicy" podaje szczegóły o 
gospodarstwie tam tejszych czynowników, które 
dla Niemców brzm ią jako  n iesłjchane curiosum,, 
ale dla nas są one czemś tak  zwykłem, i tak  ,uż 
przyzw yczailiśm y się d„ tego, że niepotrafiiibyś 
my naw et wyobrazić sobie Moskali .uaczej, jak  
w ten sposób postępujących. Oto fakta, o których 
pisze korespondent niem ieckiego d z ien n ik a . „ li­
czony Ladzie^ate! jzkół w królestw ie Polskiem , 
pan Wiłujew kaz°l na inspekcji w szkole w 
Radomiu wyliczyć jednem u z uczniów dziesięcio­
ro  Bożych przykazań. Chłopiec recytuje. Gdy 
przyszło do czwartego przykazania, k tóre uczeń 
równie gładko przytoczył jak  inne, przeryw a mu 
I an nadziera tie l, u trzym ując , te  źle m ów i, 
o czwarte przykazanie powinno tak  b rzm ieć ; 

„Czcij i kochaj cara nade wszystko, a potem ojca 
i m a tk ę , abyś" i t. d. P alnął "dziwionym dzie­
ciakom półgodzinne kazanie o obow iązkach dla 
cara, które wedle jego św iatłego mniemania, są 
rów nie święte iak obowiązki dla Boga, i na tern 
ukończyła się inspekcja.

„W  państwie carów jest bardzo wiele świąl 
dworskich t. j. urodzin , rocznic śmierci i t. d. 
licznych członków panującej rodziny. W szystkie 
te pam iątki potrzeba tak  samo obchodzić jak  
św ięta kościelne : sklepy muszą być pozamykane, 
w  polu robić niewolno i t. d . , a księża dostali 

■>zkaz, aby z kazalnic w ykładali ludowi, że nie- 
tbcbodzer' j tych św iąt carskich z należytym  

pietyzm em , bardzo ciężkim , est grzechom. Potrze­
b a  zaś wiedzieć, że wypada takich dn: św iąte­
cznych w przecięciu po pięć na mi, s.ąc.

„Naczeinik wojenny powiatu C., niejaki p. 
K. przyjechał w urzędowym interesie do Mławy. 
Mocno podchmielony, a więc w dobrym humorze 
odwidzii jednego z podrzędnych urzędników, k tó­
rego *dLan nie zastał w domu. Żona tego u 
rzędnika przyjęła jed n ak  przełożonego swego męża 
ja k  najuprzejm iej, i wiedząc czem mu może do­
godzić, co prędzej postawiła przed niego bu­
te lk ę  i kazała  pi zyrząuzić śniadanie. Usłngnjącs 
dziewczyna m iała lat 18 i była wcale niebrzydk?. 
Wpadło to w oko szanownemu czynownikowi i 
zaczął tak  szczerze po m eskiew sku żartow ać z 
n ią . że gospodyni ni o pozustaio nic innego, 
jak  tylko wyjść z pokoju. Ale to bynajmniej 
nieskonfundowało Moskala. Biedne dziewczę za­
częli) w głos p łakać i krzyczeć — ale i to uic 
nie pomogło. Po upływie pół godziny wypuścił ją  
f  k rzyknął po kozacku: „Hola! barym a, (pani),
ja k  się ta ir  pani nazywasz, przyjdą pani poże­
gnać mnie L“ Roznmic się, że ta  ze strachu i prze­
rażenia schowała się j ik mogła najdalej i nie po­
kazała się. Na drug. dzień dostał jej mąż wygn- 
wor od m tg o , za to, że żona jego pozwala od- 
w idzajacych dom jego przełożonym wychodzić, 
niepożeguawszy się z nimi Zagroził mu ząfn 
su sp en są .

„Gubernator grodzieński (na Litwie) skazał za 
nieczystość w pomieszkaniu kilku żyaów. całą 
tam tejszą gminę żydow ską na  10 rn.di s r . kary 
od każdego numeru, Cu przyniosło mu dochodu 
1500 rubli. Żydzi podali"  reknrs do namń stnika 
K a u t m a n i  sześciu z nich osobiście poniosło te„ 
akt do W ilna. Kaufman odstąpił to zażalenie do 
załatwienia gubernatorow i, który kazał żydom

Eonownie zaołacić od num eru 2?  rubli kontrybu- 
ucji, a oprócz tego każdy człoDek Jeputacji mu­

siał zaDłacić 25 irb li Po tej podwójnej karze 
udali się żydzi do m inistra spraw w ewnętrznych, 
ten odstąpił ich sprawę Kaufmanowi, a ten znowu 
gubernatorów ’ Musieli więc żydzi znowu zapła­
cić po 10 rubli k a”y, wszyscy a owi dele-

fowani po 25 rubli. Żydzi podali najwiernopod- 
anszą prośbę do cara, który rozkazał tłum a­

czyć się gubernatorowi. Ten kazał żydom po raz 
czwarty zapłacić po 10 rubli a delegowanym po 
2 5  rub. i całe miasto zmusił do podpisania t adre­
su, w którym  jest mowę o nim  jako o ojcu do­
brotliwym, robią go obywatelem  honorowym 
c ia s ta  Grodna w nagrodę za dobrodziejstwa, ja ­
kich fz jego łaski doznaje miasto" itd “ -1

Z P e te r s b u rg a  p is z ą  do Czasu:
P o ż a ry  z w ra c a ją  n a  s ieb ie  c o ra z  w ię k s z ą  u- 

ł r a g ę  O p ró cz  o k ó ln ik a  m in is te rs tw a  sp raw  w e ­
w n ę trzn y ch , P o tap o w  w y d a ł o k ó ln ik  do  g u o e r- 
n a to ró w  i w sz y s tk ic h  w ła d z  m ie jsco w y ch , a b y  
z w ra c a ły  u w a g ę  n a  p rz y c z y n y  ta k o w y c h  n ie  
szczęść  i  z e c h c ia ły  g °  szczegó łow o  zaw iad a i. ać  
t a k  o p rz y p a d k a c h  p o ża ró w , ja k o  i D ow odach  
do n ic h ; w te n  b iw iem  ty lk o  sp o só b , ja k  się  
w y ra ż a , zn a ją c  d o b rze  p rzy czy n y , b ę d z ie  m o ż n a  
odDOwiedn e "wyrfaleźd do  zap o b  eż e n ia  ś ro d k i. 
N ajlep sze  w e d łu g  n a s  ś ro d k i s ą : w p ły w a n ie  
n a  o s w i a t ę i u m o r a i a i e n i e  lu d u , o ra z  o b sze rn y

rozwój instytucji ubezpieczeń od ognia, ale jeźli 
drugi z tych środków jest niepodobny dla eko­
nomicznej pozycji naszych p row incy j, to do pier­
wszego moskiewscy cywilizatorowie są  zupełnie 
niezdolni, gdyż cała ich działalność jest zwrócona 
w kierunkn wprost przeciwnym.

Wielka tn radość sprawiło, że Gazeta Poli­
cyjna wychodzić zaczęła w W arszawie we dwóch 
językach. Takkolwiek m e pierwszy to pomysł, bo 
nielicząc Dniewnika Wąrszhwshego. dziesięć gazet 
gubernialnych — takzwanych GiMrdcm W edo- 
mosti— wychodzi w królestw ie Kongresowem tyl­
ko w moskiewskim języku, uw ażają to jednak 
za ważn. krok k i  zm oskwieem i K ongresów ki, i 
dlatego Petersb. Wiedom. z zaDałem w itają tę wia 
domość. Gazeta wspomniona jest z pewnością naj­
lepiej redagow aną ze wszystkich dzienników 'm o­
skiewskich. Ni -oiniej jednak jak  inne pragnie 
moskwicema Polsk przedewszystkiem . Ma tylko 
tę jednę dobrą stronę, iż rozumie ja k  niedorze- 
cznem jest ściganie polskości, które może nieraz 
ludność daleko bardziej ruzdrażniać, .liżeli do o 
siągnięcia celu potrzeba. Domaga się w ięc sta 
łych praw dla naszych prowincyj, oburza się na 
pojedyncze niedorzeczne prześladowania, jak  np. 
na obdzieranie krzyżów  i ozdób itp.; ale w yłą 
czność praw dla nas pod względem nabyw ania 
dóbr, testowania, niedopuszczania na wyższe urzę­
dy, uciemiężanie praw ne religii katolickiej lubo 
bez gvra!tów, niedozwalanie polskiego języ k a  
wszędzie a zaprowadzanie m oskiewskiego tak  po 
szkołach, jak  i we wszystkich instytucjach, są to u 
niej bezwzględnie dobre środki. P ia g n it ona za­
tem legalnego despotyzmu nad Polską, moskwice- 
n ia  nas koniecznie, ale bez widocznych gwałtów, 
bez jawnych oznak barbarzyństw a, coś niby po 
pruska. Pod pewnym względem jest zatem b a r­
dziej niebezpieczną niż d?,iennnik 1 atkowa. Ten 
ostatni przypomina sobie te czasy, w których 
Polakom zapewniał, że Moskwa tylko sięga po Bug 
i N iem en; uważa zatem Kongresówkę za Polskę, 
dlatego chee właścicieli ziemskich przenieść z L i­
tw y i Rusi do Kongresówki, oburzając się na 
rozdawanie dóbr rządowych w Królestwie ; prze­
ciwnie Petersb. Wiedom. poczytują całą  Polskę za 
Moskwę, dlatego moskwicenie wszystkich naszych 
prowincyj liczą do obowiązków obywatelskich. 
Katkow jest gotów dokonać największych nad­
użyć, aby tylko tagłuszyć dźwięk mowy polskiej 
na Litwie i Rusi; wszystko co robi rzad w pro­
wincjach Zabranych, jest dla niego za m ało, środ­
ki te  uw"ża za słabe i żąda silniejszych; ale 
Petersb Wied.pragną legalnie moskwicić nas, dając 
niby całej Polsce jako  przyszłość w ielką o jczy ­
znę m oskiew ską i w niej kiedyś równość praw  
moskiewskich i postęp ekonomiczny. Możnaż wy- 
myśleć gorsze naigraw anie cię z ducha narodu!

K r o n i k a . -
- Mosty na kolei czern low ieck iej. Ministerstwo 

zakazało było przed dwoma miesiącami przewozić po­
ciągami uaoby przez m usty żelazne na D niestrze i Pru 
cie, a uczyniło to , nie kazawszy te  mosty pierwej zba­
dać. D yrekcja w skutek tego  wzięła się do postawienia 
iuostow tym czasowych. Teraz gdy te m osty tym czaso­
we już są gotowe, nadeszło x ministerstwa cofniecie 
pierwszego zakazu. T akie niekonsekw entne pustępowa- 
nie naraziło zarząd kolejowy niepoti zebnie na znaczny 
wydatek, a w dalszej w ynikłości ten wydatek poniesie 
sam skarb państwa, musząc dopłacić w przyszłym  roku
0 tyle więcej jako subwencję gwaiantowaną.

— P odziękow anie. Zarząd Towarzystw a składa po­
dziękowanie p. Wandzie Chwalibugowej w Grójcu za 
darowanie dla biblioteki Tow arzystw a ogrodi iczo-sado- 
wniczego 32 zeszytów czasopism ogrodniczych; pani 
Salomei Dąbskiej w W ojn iczu , pp. K uczkowskiem u, 
c. k . staroście w K ołom yi, Grzegorzowi Łukasiewiczo 
wi w Ohocimierzu, księdzu Kluczyckiemu w Przewor­
sku i Różańskiemu w Fałczyńcach. za gorliw e zajmy- 
wanie się sprawami Towarzystw a.

— W ezw anie. Uprasza się wszystkich szanow nych, 
członków Towarzystw a ogrodniczo-eadowniczego, k tó ­
rzy w kładek za r. 1867 i 1868 dotąd nie uiścili, ażeby 
raczyli przypadające uależytcści przesyłać do rąk  pana 
Ludwika P ierozyćskiego (1. 615% ulica Szeroka).

Lwów dma 1. sierpnia 1868.
Z zarządu Towarzystw a ogrodniczo-sadowniczego.

— td a m  K a c z n rh a , uczeń lszej 'k lasy  gim nazjal­
n e j , la t 13 m ający , włosów ja sn y ch , tw arzy bladej
1 szczupłej, znikł 16. z. m. ze stancji we Lwowie bez 
śladu. K toby miał jaką  wiadomość o nim, raczy zg ło ­
sić się do p. K egleia we Lwowie, w klasztorze 0 0 . 
bernardynów, albo do rodziców tegoż ucznia, zam ie­
szkałych w Jaw orow ie.

M o sk w a . Czernow. Ztg. donosi: ,T e m i dniami przecho­
dziła przez Czerniowce gromada wychodźców mazur­
skich z powiatów jasielskiego i krośnieńskiego w po ­
wrocie z Bes»araLii, dokąd przed Kilku tygodniam i spro­
wadzono ich wraz z rodzinami. Nieszczęśliwi zawiedzeni 
w swych nadziejach, wynędzniali, wzbudzali powszechną 
litość*. ____

Kęty dnia 28. Ppra. Od tygodnia wyczekujemy 
daremnie, tak  w publicznych pismach naszych, jakoteż 
i niem ieckich, obrony przeciw zjadliwym napaściom na 
miasto nasze i całość kraju naszego, umieszczdńym w 
Nem f r ,  Ptense i Silesia, z powodu, iż na posiedzeniu R a­
dy pow iatow ej w Białej dnia 10. iipca b. r. pełna R a­
da, w skutek wezwania cr k. nam iestnictw a, w iększością 
głosów uchw aliła, aby siedzibą pow iatu, nie B iała, 
jak dotąd, ale miasto nasze było.

Ojcowie m iasta naszego, energiczni w razach, guzie 
tego wcale niepottzeba, jakoś policzek ten. miastu na­
szemu tak  bezczelnie w ym ieizony, dotąd milczeniem 
zbywają. __

Rzecz, dotyczącą umieszczenia siedziby powiatu w 
Kętach, ma się Dastępująco :

W skutek najwyższego rozporządzenia z dnia 16. 
października 1865 r. przedłożył kom isarz rządowy pod 
dniem 16. grudnia 1365 sejmowi p ro jek t tery toria lnego  
podziału królestw a Galicji i Lodom erji wraz z w. księz- 
twem K rakow skiem , w celu przeprow adzenia nowej or­
ganizacji władz politycznych, do orzeczenia. P ro jek t ten 
miał być opiacow any przez W. rząd na podstaw ie is t­
niejącego podziału kraju  na okręgi w yborcze, jako naj­
odpowiedniejszego do podziału na pow iaty, i m iał mieć 
na celu jak  najw iększe oszczędzanie skarbu państwowego 
i jak  najw iększe uwzględnienie interesów  i wymagań 
ludności. Zasady te jednak nie do wszystkich miejsco­
wości zastosowane zostały, albowiem K ęty , będące dotąd 
okręgiem wyborczym i sądem Śledczym dla byłych po­
wiatów Oświęcima i B iałej, zostały pominione, a siedzi­
ba urzędu powiatowego w odśrodkowej B iałej naznaczo­
ną została. W skutek  tego wniesiono do sejmu krajow e­
go ośm potycyj, mianowicie z m iast K ęt i Oświęcima, 
i większych i mniejszych posiadłości obu powiatów, o u- 
mieszczenie urzędu pow iatow ego w K ętach. Komisja, w 
ty m celu w yznaczona, uwzględniając powszechne życze- 
nlr i słuszne powody w pow yższych petycjach wyrażo­
ne, odstąpiła od projektu  rząduw egu i przeznaczyła na 
siedzibę powiatu miasto nasze, co też sejm znaczną 
większością głosów na posiedzeniu d. 21. kw ietnia 1866 
nchwalił. Mimo tego  rząd, ulegając zapewne oresji ze 
stron Białan i zarządu dóbr arcyksięcia A lbrechta, nieu- 
względnił korzyści własnych i interesów  i wym agań lu­
dności byłego powintu kęckiego i oświęcimskiego, i po­
wtórnie graniczną B ialę za siedlisko władzy politycznej 
oorai. Obywatele powiatu kęckiego i oświęcimskiego 
na zjeżdzie przedwyborczym w K ętach w 1867 rokn w 
celu porozum itnia się o wybói posła na sejm  krajow y 
z mniejszych posiadłości powiatów: kęckiego, ośw ię­
cimskiego i b ialskiego, między innem i uchw alili, aoy 
z łona swego wybrać i wysłać deputację do Najj iśn. 
Pana, z przedstawieniem tego  jaskraw ego obu powiatów 
pokrzywdzenia.

Deputacja, z 8 członków złożona, na k tórej czele 
W incenty hr. Bobrowski i br. Larisz, udała się do W ie­
dnia i przedstaw iła Najj. Panu życzenia obydwoch po­
wiatów. Najj. Pan przyrzekł uwzględnienie i zażądał w 
tej m ierze o ńnii nam iestn ictw a, k tóre niewierny 
ozy właściwie, pom ijając to  co już raz sejm uchw alił — 
z&źadało orzeczenia Rady powiatowej b ia lsk ie j, i  wła­
śnie orzeczenie to , pod d. 10. bm. na niekorzyść B iały 
przez większość Rady dane, w w ściekłość wprawia 
korespondentów bialskich do W. f r .  Presst i Sile ii. Oto 
CO nam zarzucają, dass den naiiomiin Litr as kein MiHe1 m  
g u t ode, .u  tchUcht i t l ,  uf,, ihre o /t  sonueibm gearteten P lan t
durchiufuhren. Nam się zdaje, że to  w szystko da się o 
Stadionach bialskich powiedzieć , k tó rzy  przed owem 
posiedzeniem Rady pow iatow ej, radDych w łościan, na 
wypadeK, gdyby za K ętam i g łosow ali, dawnemi rządam i 
Fzlackeckiemi straszyli. W łościanie jednak  nasi, m ądrzej­
si od agitatorów  i korespondentów  bialskich, niedali 
sie uwieść, przekonam  , że sonderbur geęrtete Piane nie 
sprowadzałyby sobie na k a rk  władzy politycznej. Dalej 
pow iadają ci karzą  ślepotą  nawidzeni korespondenci, że 
K ęty to  ein armes, abseits der Verkehrstraśse liegendes Nes\. 
P y tan ie  przetu, k tó rą  też drogą doszli do przeliczenia 
naszych kieszeń, kiedy tak  abseits der Verkehrst:asss po­
łożeni jesteśm y. Tutaj musimy im oświadczyć, że każdy, 
a naw et i Niemiec, ale osta tn i nickoaiecznie z B iały, 
może albo gościńcem w iedeńskim na Kozy, albo g o ­
ścińcem obwodowym połączonym  z gościńcem w ęgier- 
sko-karpackim  na żyw iec, albo starą  d rogą , k tó rą  n ie­
gdyś nasz Jan  III. spieszył na odsiecz W iednia, albo 
koleją żelazną na Oświęcim, gościńcem  łączącym  K ęty 
z granicą p ruską i m oskiew ską, wreszcie gościńcem 
kom orowskim  podobnież na Oświęcim, dostać się w ygo­
dnie do K ęt, gdzie przybyw szy, od pierw szego lepszego 
pędraka na ulicy dowiedziałby s ię ,  a naw et dz ięk i p. 
M acherowi, na zapytanie niem ieckie, w takim że jeżyku , 
że miasto municypalne K ęty leży nad Sołą — że jest 
punktem  środkowym między B iałą a O święcim em, że 
w szystkie pow yżej wyliczone publiczne gościńce tu taj 
się krzyżują, że ludność m iasta wynosi blisko 5000 dusz, 
że m ajątek m iasta w v. arf ości 250.000 z łr ., przynosi ro ­
cznego dochodu 12.000 złr., że ma szkołę głów nt cz te­
roklasow ą chłopców i trzyklasow ą dziev cząt i trzy  k o ­
ścio ły , że mieszkańej na „ ie ik ą  skalę  sukiennictw em  
się trudnią, mając k ilka fabryk pizedzaln j eh, że dopie­
ro co wystawioną została przez K opcińskiego przędzal­
n ia , gdzie siła wody zastąpiona s iłą  p ary , z machiną 
najnowszej konstrukcji, o k tórej Bis,łanom dotąd ani się 
śniło, nakonieo, te  każdy  B iatanin, k tó ry  zbrodnię popeł­
ni, w Ketach w ko >e siedzieć m usi, albow iem  tutaj dla 
B iały i Oświęcima jeot siedziba sądu śledczego.

Go do agitacji, by ndiesen ehemeds z\im deutschen Bundę

yehorigen Distrikt Bialu, Auschwitz und Zatoi zu Schlesien eu- 
schlagen* m usim y sz. korespondentom solennie ośw iad­
czyć, ze jakkolw iek dystryk t ten  nigdy ao Rzeszy nie­
mieckiej nii oalcżał — to przecież z całej duszy i se, 
ca i wszystkich sił popierać będziemy podobną agu. 
cję, aby nietylko ów d y stry k ,. ale cała Galicja jak  naj 
rychlej przyłączoną zosta ł- do Szlązka, do owej dawnej 
dzielnico polskiej, k tóra z taką  tęsknotą do nas swe 
ręce wyciąga. Szkoda ty lko , „dass die Kinder' t» Biula 
durc). die Uiberburdung mu einer Llnzahl polntsche Syrae)i- 
staiuien geradezu uerdiiiumt .Werden* — Biedne dzieci ! nawet 
Pressy i Sile.it czytać nie jbędą um iały . Cóż robić ? My 
jakoś nie trauimy nadziei, a sądząc, ze szan. korespon­
denci, jako  uczniowie dawneg i syi tem u wychowania, 
przeceniają dzisiejszy system kształcenia i ucząca się 
dziatwę bialską — wierzymy w lćps 9 r-zyszłośi 1 

vV koucu jeszcze jedna uwaga. I .’.ski» ezasopioma 
zamieściły korespondencję z Białej, w k ' śrej czytam y co 
następuję: „P. Rudolf Seliger, prezes Rady pi wiatowej 
i gminnej w B iałej, przystąpieniem swojem do T ow a­
rzystwa pedagogicznego dowiódł, że mimo różnicy w y­
znania i narodow ości, uznaje potrzeby kraju , k tórego 
jest obyw atelem .“ Z podobnemi szumneinf tanegi: yka  
mi spotykam y się często w korespondencjach z B iałej, 
chociaż p. Seliger należy do niemieckich centraHstów!

— Nadesłane. Upraszamy nieznajomego nam pana, 
którego służący dnia 30. Iipca br. w pomieszkać^ na- 
szem (H alickie nr. 4531/ , )  bez naszej wiedzy i pod na­
szą nieobecność — zapewne przez pom yłkę — 5 butelek 
wina zostawił, ażeby je sobie do duia 15. sierpnia br. 
o d eb ra ł; w przeciwnym razie będą one sprzedane, a 
pieniądz? oddane funduszowi Towarzy stwa pomocy nau­
kowej. — W e Lwowie dn.a 15. sierpnia 1868.

D, i S.

Ostatnie wiadomości. ]q
lii/ii r  | _ _  -

Correspondence g'°nha\‘ , organ ministerstwu 
spraw  wewnętrznych w W iedniu, zaprzecza po­
głoskom o zbliżeniu się Austrji dc P rus i powia­
da, że Austrja wprawdzie od czasu pokojn prag 
skiego stara  się utrzym ać dobre stosunki z P ru­
sami, ale nie robi żadnych kroków  w celu zbli­
żenia s ię  do gabinetu berhńskiego. Pogłoski o 
przyjaźni austrjacko-pruskiej pochodzą albo z nie­
znajomości istotnego stanu stanu rzeczy, albo też 
obliczone są  na zakłócenie stosunków między 
Austrją a Francją.

P a tr  e i Etendard za, rzeczUji pogłoskom O 
związku cłowym między F ra n c ją , Belgią i flo- 
landją.

W edług Gazety Kolo usklej książę Napoleon ma 
być zachwycony swoim pobytem  w Austrji i w 
W ęgrzech. Oddaje on w szelką sprawiedliwość 
panu Beustowi, aló za największego męża stanu 
w Austrji uważa hr. A ndras.eg  ,  i nazj ws go 
„mężem przyszłości." Muiej zbudowanym ma być 
książę tern , 00 widział w Rumunii 1 w T u r­
cji. Wierzy on w upadek W ysokiej For:y  i 
uskarża s ię , że wpływ francuzk. zmniejszył się 
w Stam bule.

Mondor Wieczorny pisze, że rząd rumuński p o ­
winien wyprzeć się w szelkiego wspólnictwa z 
rucham i ansiaw istycznemi. Tym r zasem korę 
spondent P ester Lloyda z Bukaresztu donosi, że jeń ­
cy, wzięci przez Turków  w Bółgarj;, poczynili ze­
znania, w najwyższym  stopniu kompromitujące 
..sąd rumuński. W  Bukareszcie rząd powstańcom 
bółgarskin  daw ał żołd i kwaterę. Może to stać 
się powodem wielkich nieprzyjemności dla rz ą ­
dów księcia K aro la .

Telegramy „Gazety Narodowej."
S t a n i s ł a w ó w  d .  1 .  s i e r p n i a .  Dziś 

ogłoszono plakatami zgrom adzenie ludow e | w 
sali ra d n e j z powodu uroczystości w R appers- 
wyl. U rząd  powiatowy zrazu pozwolił, później 
jednak pozwolenie cofnął. W niesiono rę jip rs i

K u r ^ a  z dnia 4. sierpnia. 4868, godzina 2. 
m ir 5 popołudniu.

W i“ u eń . P o ż y ^ ę a  bezpodatkow i 59.50. Akcje 
K arola Ludwika 209.25. Kolej siedmiogrodzka l5 f .5 0 . 
Kolej południowa 180.70. Kolej paustwi wa 249.70. Kolej 
fiinfkirch. 166.—, Kolej Iw oreko - czerniowiecka 185.—. 
Kolej północna 186.—. Kolej Rudolfa I. emisji 111.30. 
Kolej Rudolfa II. emisji 144.—. Kolej F rarciszks Jó - 
zefa 162.—. Kolej alfóldzka 155.—. Galicyjs! . t  obligacja 
indemnizacyjn* 66.75. Loay 1864 r. 97.60. Nspoleondor 
9.071/ , .  p iask i kurant 1.67V,. ^sposobienie mdłe,

Iło  dzisiejszego numeru d o ­
daje s ię  „List z w rotny“ Driefi- 
nika Literackiego.

Gospodarstwo, przemyj i handel.

L w ów  dn:a • » .  sierpnia. Z g ie łdy . 
E/ekta i  monM JZOprócą kup. biez. : Akcje 
kolei galic. Ka^foja L dw. Po 20u H r.w .fe.
płacą 210. - ,  ,aaJ? ™ iei lwow.

e! | ;
taca

papierni ozer«u»._i>o_20Ó 
Dez d y rn L  p. — T ’ L',i‘ w Tow a­
rzystw a kredytowego S ' H J :  płacą
7* 0, sad. 78.20; Jo w a rz ^ s t .  ^ e d .  i
w- ł .  pł. 74, - -. żąd. ^ w. o b lh  i L ? ń )ot' 
galic. płac T  4 . 30 • na* emn-
galic. płaci, eb.su, żądają " j  ido.25 ySzki 
g ło a . z roku 1866 po 7/» .P * j£ar l „  
101.25; pieSwszeń! kol. gaV * % L£?-. h  
emisji „płac. żądają kn&
płacą 8 i.50 - żąd. 89.25; P'® ^ Lmi iji pj |
gaic. lwowsko-czerniowieckiej *• . *
7 .2 ł „  7 7 . - :  r ii .w szen. koiei gauc.— —, żądają76.25, żąd. 77.— ; pierwszen. 
lwow. '•zern. II. emisji Płacą 
— . D ukat holenderski płacą feTó? 
5.38; dukat cesarski płaca 5.38, żąd* 
nap ieondor p łacą a .6. żądaj a G.14J; Pół - 
perjał p łacą 9.33, żądają 9.4’ ; r u b e l  F 'ebniy  
moskiewski p łacą l/72, zadaią ru^eł

papierowy moskiewski p łacą 1.53*/,, żąd. 
1.541/ , ;  pruskie bilety Js.aS0W!  P 1, 68> 
żąd. 1.69; srebro pł. SWi” , żi “ ‘ 112.—.

lin w a zdaw kow a srebrna m oneta  
przediitaw ska w sztukach po 2 1 10 ct. 
w a., okaże się w tych dniach obok wę­
g ierskiej, k tóra już kursuje. Co do wewnę­
trznej w artośc i, ta  będzie mała. J oaczas 
k iedy bowiem z jednego funta monetarnego 
czystego srebra wybija sie 45 złr. w. a. uo- 
brej monet} srebrnej (niezdawkowej), *0 
m onety srebrnej zjsw kow ej będą wybijać 
z takiegoż funta 75 złr. w. a., ozyh *50 
sztuk „d^iesiątaków 11 a 375 „dwudziestaków”1- 
T aki dziesiątak więc będzie w art Jtrocbę 
więcej niż £ a dwudziestak 11 cent. w. a.

Istnieiąca m oneta zdawkowa (szóstaki 
srebrne z r, 11 4s j 1849) nie będzie już bi­
tą , z dniem ogłoszeni i dotyczącego rozpo 
rządzenia (2 L Iipca 1868) u staj 5 także druk 
szóstaków Papierowych, i obie kategorje 
szóstaków będą z obiegu ściągane. I)wu- 
dziestaki będą zawierać przez 'po łow ę czy- 
®J®ko srebra i m iedzi, dziesiątaki zaś na 
) 00o cząstek oęaą_ zawierać '400 czystego 
8rebra a 600 miedzi. Na stronie przedniej 
znąjdować sie będzie popiersie N. Pana z 
napisem w okół po łac in ie : FRANC, JO S. I.

D. G. AUSTRIAE IM P lR A I OR, na stronic, 
odwrotnej orzeł cesarski z 1 arcza a na nieJ 
wartość monety cyframi arabskiem i, tudzież 
napis w okół : HUNG. B 0 H>;M. GAL. LOD. 
1LL. R la .  A. A . i rok  i«68. W szystkie 
kasy publiczne przyimowai bedś te monetę 
p rzy  zapłatach aż do w y80k 0s Ci 5 z'łr. w. a ., 
kasy  w, mionne zaś bez ograniczenia kw oty.

W stosunkach prywatnych nikt nie jest 
ODOwiązany przyjmował srebrna m orota 
zdaw kową więcej jak 2 złr . miedziana zaś 
m onetą „dawkową wic ’ 50 c, w. a

J-uPź,Bpond°aTimT?g,er8klej iaW'i0W6i
O św ięcim  d. 29. \ L  Na dzisiejszy

targ  przystaw iono w ołówP 1613 s z t l .  Z po-

sA»*s s
ft. 164 z łr ., 510 tt. 152 zJr. ą i r  ’35 złr 

. Wohnskt, wetery narz, Kry>, a jent.
W ie d . A d. 29. lipca. (okowita.) T arg 

na ten artyku ł nie p nepszy’ 3jp. ć a ły  t>o- 
kup ogranicza się na pokryw aniu -o traeuy  
chwilowej, przyczem e e jy  bardzo ehwiejne 
skłaniają się raczej na korzyść odbiorców. 
Za gradus zhężdwki 1 kartoflanki płacono 
dziś z ręki 517*—ffly .eG , m claski 5 ]—51% 
ct. Na term inatkę zakontraktow ano nicwiel- 
k ie partje po 52 ct. w rzesied-listoMad.

Na W egrzech z powodu robót przy ko­
lejach żelazny cn, okazk  sr . podczas tego­
rocznych żniw wielki niedostatek robotni­
ków ; p łacono dziennie po 1 złr. , a pomi an 
tego nie b y ło  rąk  do zbioru obfitych Pio: 
nów, p rzeto  dawano najem nikom % cz‘lśc  
zebranego zboża w snopie. Czeladź rzei ną- 
pl liczą, szftze fólniej kraw iecka, wyniosła 
się z P esztu  na w ieś, gdzie ła tw o może zna- 
leźć robotg przy  żniwach i stosunkowo e- 
pszą p łaee , ja k  w stolicy.

T elegrafow an y kurs w ied eń sk i
z dnia 1 . sierpnia 

O blig.dług.państ.5%  na 100 zł. m. k . 
Pożycz, na. .1̂  5%  i & m  m- lt-
I 0Sj z roł* u 1860 » • • • . .
Akr-ie banltn nar. - • • • > .

„ T ow arzyst. kred. na 200 g ł. 
Londyn 10 fnt., sterlingow  • . a
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
S rebra za 100 zł* w. a .......................

w . A
z ł. | c.

58 70
63 10
86 50

734 00
214 10
113 25

5 40
111 25

Pociągi k o le i żelaznej 
K arola L ad w ilca:

Odchodzą ze L w o w a  o g, Ei. m. 10. 1 
» ,  o g . 5. m. 20. W.
» 2 K r  a k o  w a o g. 10. m, 20. r.

s o g . 8. m. 4. w 
Przychodzą do L w o w a  o g.

» o g.
* do K r a k ó w  a o g.

.  o g.

8. m. 40 w. 
8. m. 32. r. 
2. m. 54. p. 
6. t . .  15, r

.Z a

Pociągi kolei żelazne., L w ow sko  
Cłserniowlecklej:

Odchodzą zo L w o w a o g. 10. rano.
o <• 10. wieczó

] z C z e r n i  o w i e c  g. 6. 25 m.
g . 6. 30 m.

Przychodzą do L <> w a o godz. 5. rai. 
„ „ o  godz. 5. wie
„ do C z o r n i o w i e o  g.  8. i 
* • o r  8,11



GAZETA NARODOWA z dnia 2. Sierpnia 1868.

Sprzedaż szczepów.
W ogrodzie Tow arzyatw a ogrodniczo- 

sadow niczego przy ulicy P iekarskiej będą 
sprzedaw ane, zacząwszy od 1. października 
r. b ., 6—71etnie  szczepy jabłoni, gruszek i 
wiszni w gatunkach najprzedniejszych, a 
m ianow icie drzewka wyborowe I . k lasy  po 
80 c t., za* drzewka II. k lasy  po 60 et. za 
jz tukę- DU szanownych członków  o 10% 
tan ie j. 2371 1 - 3

Zamówienia odbiera dyrek to r zakładu, 
pan K onstanty P ietrusk i, przy ulioy P ie ­
karskiej w domu Pfaua pod 1. 446.

Ortopedyczny
Zakład leczen ia

Dra. Henr. R. v. Weil
przedtem  w „U nter-D óbling**

S T  od I. zaś maja 18 6 7 ^
w W ilh r in g  (pod Wiedniem) S ti f tg a s s e  59.

P rie łożony  tego  insty tu tu  mieszka w 
zakładzie i k ieruje całym zakładem . L e ­
karska piecza przełożonego instytutu roz­
ciąga się szczególniej do kuracji zw ichnię­
tych  lub kalectwem dotkniętych , dalej w 
razach zrośnięcia lub zapalenia kości i mn- 
szkułów , skrócenia lnb zrośnięcia ścięgn, 
znikania lub obezwładnienia muszkułów . 
Wliczonym do pacjentów  wolno sobie ohrać 
konsylium  lekarzy bezwarunkowo,

T rosk liw e pielęgnow anie i 
w ikt dla wychowadców tak zbi.orowo. 
jak o też  w osobnych pokojach. Ćwicze­
nia gim nastyczne. W zakładzie udziela 
się nauk, języków , muzyki Bliższe szcze­
góły  ugody, program y, i przyjm ow anie, w 
zakładzie.________________________2305 5 —i

D r. F ry d ry k a  L engil/a

B ALS AM  B R Z O Z O W Y .
Jedynie’ aama ę i e c z  

brzozow a, mająca w ła­
ściwości roślinne, która 
płynie z brzozy, naw ier- 

iciwszy ją , je s t od n iepa­
m ię tn y ch  czasów najw y­
bo rn ie jszym  środkiem  u- 
' p iębszenia p łc i ; tem bar- 
dziej tedy sok rzeczony, 
podług przepisu wynalaz- 
cy przem ieniony na bal­

sam, uzysśu je  dopiero skuteczność praw ie 
cudowną. N atarłszy np. o wieczornej do­
bie tw arz lub inne miejsce balsamem, już  
s  najbliższym  porankiem  usypuje się  
prawie n iepostrzeżenie łuska, p leć  zaś 
nabiera przeźroczystej białości i deli­
katności.

Balsam ten w ygładza zm arszczki i wy- 
rznty  na twarzy, tw arz nabiera żyw ości 
m łodzieńczej, białości i delikatności. B al­
sam ten nsuw s także szybko piegi, liszaje, 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa, w ęgry 
i w szelkie nieczystości skórne.

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 zł. 50  cnt. P rzesy łając pocztą 
pobiera się za opakow anie od każdej sztu­
ki 2o cn t., od każdej następnej 5 c n t

Skład  w e L w ow ie n ZYGMUNTA 
RCKFRA aptekarza pod Srebrnym oriem 
przy  ulicy K rakow skiej. 2373 1—12

Paryż
1867. I I  Wiedeń |

P |
L,ond) h 

1862.

Ma G r n b en  Nr. 3.
W W iedniu, 1 Stock, E cke der 

2194 K arntnerstr.sse. 94 200

MAGAZYN SUKNI

Keller i Alt,
w yszczególniony najwyższym

m edalem  za sią g i 1807.
Poleca najlepsze suknie męzkie w łasnego 
wyrobu, podług najnowszych żurnalów 
mody, po j^ ig ię w a ją c o  pjĄkiph ćenfifih

Ubranie letnie
A S  z ł r .  w l .  a .

U b ra nia płócienne
od 10 do 26 sir . w . a.

S urdu ty  w ioseane . .  .
P a l t a ..........................} - p g
S urdu ty  m yśliw skie 
F rak i i tu iu rk i
Sutanny . i. .. v . , ..
Szlafroki . . , A . „ . '
Z upe łne u b r a n i a ......................
S u rdu ty  codzienne do b iu ra  
SpodnieSpo
K am izelki 
U brania d la  g im nastyków

od złr. 
od złr. 
od złr. 
ort złr. 
od  złr. 
od złr. 
od ztr. 
Od złr. 
od złr. 
od złr. 
od złr.

5 do 
8 do 
0 do 

14 do 
16 do 

8 do 
12 do 
4 do 
4 do 
2 do
3_d0

złr. 24 
złr. 28 
złr. 22 
złr. 28 
złr. 30 
złr. 26 
zlr. 36 
złr. 12 
złr. 12 
złr. 8 
złr 8

   Oprócz tego  w szelkie możliwe
przedm ioty gard eroby m ęzkiej.

Z am ów iauia, osobiście lub listow n ie , z p o d a ­
niem  m iary  w p i e r s i  (obję tość dokoła p ie rsi i 
p leców ), s t a n u  (obję tość s tauu  dokoła), w ysoko- 
»ci w k r o - k u — z a p rz es tan iem  uależy tości w  g o ­
tów ce lub za pobran iem  pocztow em  w ykonują  się 
n a jdok ładn ie j i  n a jlep ie j, — c e n n i k i  zaś rozsy ­
ła ją  się  na żądanie i franko.
■“  Ażeby położonego w nas zaufania Szanow nej 
Pub liczności i n ada l pod  żadnym  w zględem  n ie  o- 
stab ić , zważywszy zwłaszcza, że w obec napływ u 
sp raw unków  w in te re s ie , n iepodobieństw em  byłoby  
z m nożących się  codnia św ieżych tow arów  daw ać

Eróbk i, p rzy jm u jem y  na sieb ie , gdy nam  a ę poda 
olor i c en ę  — w ybór sukni w edług w łasnego su ­

m iennego ocen ien ia rzeczy, — d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a i e- 
h y o d u a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k  o w e  z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o -  
, c l  P r z y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller A Alt, Graben Nro. 3 , W ien.

Nieomylne 1̂ prędkie w ytępienie

Szczurów i myszy
za pom ocą C.  k. uprzywilejowanej trucizny 

na m yszy i szczury, w kształcie świecy. 
Cena flaszeczk i 50 ct. 

Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwow ie u pp. K onstan tego  la k ie r-

UAJSStSSP'

w* mmmm
KANTOR WEKSLARSKI I KOMISOWY

W E  L W O W I E  , 
p oleca  si^  do kupna i sp rzed a ży  w sze lk ich  p ap ierów  p ań stw ow ych  

i p ryw atnych , tu d z ież  m onet.
K antor pod 1. 4y<t w dawnym Dorna pocztowym . 2341 2 -  ?

Najnowszy w ynalaze k, zadający cios wszystkim blanszom !•
t r r

Przez e. k- W y so k i rząd w w ytąeznie nprzyw l ■

J odynie prawdziwy

P U T - O H E H T T r M ,
środek  do u p ięk szen ia  sk óry ,

w  colu. u trzym an ia  n a t u r  a I u e j ,  ś w i e ż e j  
i z d r o w e j  c e r y ,  naw et daw no ju ż  s t r a c o ­
nej: zarów no posiada te n  środek  s iłę  n a d z w y ­
czajną  do usuw ania w szelkich w yrzu tów  n a - 
skórnych , b ladej łub  żó łtaw ej, p e rg a m in o w e j 

: ce ry ; skó rę  na tw arzy  oszpeconą czy  to  w  sku-!
te k  tro sków  zm arszczkam i, czy p rzez  z a n ie - 

* dban ie lub używ anie b ła n sz ó w , up iększa, o d ­
św ieża, m iękczy , p rzyw raca  ce rę  p ię k n ą , e la ­
styczność i św ieżość la t .p ie rw s z e j m ło d o ś c i ,
□akoniec n a  o c z y s z c z o n y c h  i b ę d ą ­
c y c h  j u ż  b e z  s k a z y  w a r g a c h ,  z w i l ­
ż a j ą c  j e  c  z e s t o ,  w y s t  ę p u  j  e w i e i c  e 

Ir- s u b t e l n a  b a r w a  s z k a r ł a t e m  b ijąca , c o 
A est u d z ia łem  ja k  w iadom o tylko ro zk w ita jąc  e 

m łodości.

Oryginalny flakonik wraz z przepisem używ ania kosztu je 1 zlr. 50 c t  — Fla- 
k in ik  na próbę z przepisem  używ ania po 8 J c t. J a k o  dodatek do kąpiel flaszka na 
pri.bę, obejmująca m iarę (m ass) na jedną kąpiel, z przepisem  używ ania, na prowincji 
5 złr. 50 c t ,  w W iedniu 5 złr. kosztuje.

G łów ny sk ład  ro zsy łk o  w y
c. k. w y l. uprz. fabryki P u lch eryn u  en g ro s  i eu d eta li

w W iednia, S tadt, B allgasse Nr. 4, nachst der R auhenste ingasse . 
W e L W O W IE  dostać można w ap tece Z Y G M U N T A  R U K E R A  i w h a n ­

dlu galan tery jnym  F r  a n c  i s z  k a  E h r l i c h a .
Nakoniec sprow adzać  oraz m ożna po w iększej części ą ap tek , paęfu- 

raeryj i handlów galan tery jnych  A ustriack iej m onarchii.___________________

D ziałanie oparte na podstaw ie najnowszych badań nau k ow ych .

>

A. P E r iC H E K 'a
. rt

kantor dla interesów giełdowych
w  W i e  d u 1 n , S tranchgasse Nr. 3 , 

iaBSF* n a p r z e c i w  l o k a l u  g i e ł d o w e g o ,
poleca swe usługi do załatw iania w szelkiego rodzaju interesów  giełdow ych, jak o to  
:akupna i sprzedaży, tudzież interesów prem iowych i t . p., pod warunkami nader ko- 

rzystnemi, przystępnem i dla każdego. Kantor teu  ofiaruje publiczności naw et niem a- 
jącej z giełdą stosunków , udział w operaciach g iełdow ych za stosunkow o bardzo ma 
łą w kładką i wykonywa wszelkie udzielone zlecenia za bardzo mierną prow izję, 
w y n o sz ą c y  w sz y s tk ie g o  ty lk o  3 z łr .  oo 5000 złr. nominalnej w artości. ~ r .

E P f  P ro g ra m ó w  udsiela  na żądanie g ra tis  i franko. " p y  
K antor kupuje i sprzedaje wszelkie mające w stęp na g iełdę papiery  państwow e 

i p ryw atne krajow e i zagraniczne p0 kursie dziennym. 2284 6—12
Tamże dostanie także losów na spłatę ratam i jak  najtaniej.

A. Petschek’s Gomptoir fur Borseugeschafte,
W IEN, S tra u ch g a sse  Nr. 3. Der B órse gegenflb er.

z JAMAIKI
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N a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  
o g n io t rw a łe , od w y k n i s n i a  u b e z p ie c z o n e

2214 5—12

E. W 1E SE G O  w Wiedniu.
G łów ny sk ład  dla Galicji w e L w ow ie  w  tjandln

B o n i f a c e g o  S t i l l e r a
przy u licy  K arola L udw ika w  lokalu  p r z e d t e m  p o c z t o w y m .

Czyste utrzymanie zębów ! 2190 14-24

-C es. kr. koncesjonow any

Korneuburgski proszek bydlęcy
dla

koni, bydła rogatego  i ow iec.
42 i H4 ct. za p a c z k ę.

P ł y n  u z d r a w i a j ą c y  d i a  k o n i ,
Franciszka Jana Kwizdy w K orneuburgu.

I złr. 40  ct. f l a s z k a .
W yłącz, uprzyw. przez Jeg o  Ces. Mość, cesarza Franciszka Józefa.

—  — -

Maść na kopyta dla koni
na su ch e, pękające k opyta, m ałe  w yd rążen ia  J  i. p.

P u s z k a  1 złr. 25 ct.

^  H u f s t r  a h l p u l v e r
na w ygn iw an ie  kopyt końskich  (gegen die Strahl/aule der Pferde).

F l a s z k a  1 0  ct.

Wyborny Proszek dla nierogacizny
n a  w ę g r y .

P a c z k a  po 63 ct. i 1 złr. 26 ct.

Mają ua sk ła d z ie :
we L w ow ie : Konstanty I s k ie r e k ! , apteka Piotra M ik o la sc k a  , ap teka  A. B erll' 
nera, apteka Z y g . R u c k e ra  (dawniej T om anka); w K rakow ie u p. M. J aw or­
n ick iego w rynku gł. w kam ienicy p- K i r c h  m a j  e r a ,  i u p. J ó z e fa  J a b n a , tudzież 
we w szystkich niemal m iastach królestw a Galicji są sk łady  urządzone, k tó re  od czs- 
au do czasn dzienniki po lsk ie  podają w ogłoszeniach. 2244 8—10

PRZESTROGA. W celu ochronieni* Publiczności od zakupyw ania fa lsy filn  
tów , ośw iadcza się, że ty lko  tak ie  paczki i flaszki uważać można jako  prawdziwe, 
które noszą pieczęć apteki obw odow ej korneuburgakiej.

ek. • -a .-T fc «  oo O-S £ = I£fcj 1- Ot-
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W JĄ Om I-Ls"® a c .«■“I o ©. , to. *N >N ©U F  N ^Sławna W O D A  A N A T E R Y N O W A  do ust,
której przywilej w czerwcu 1865 r. w ygasł, a  o k tórej doskonałości liczne pośw iadczenia 
złażono, obecnie za cenę 4 0  crfc. ——' dosać można n w yrobcy : C . S p itzm ii |.;« r a  
aptekarza *am hohen MarkD“ in W ien, tudzież we LWOWI E w aptece A. B E R L IN  R A  
w Przem yśla u p. K ozłow skiego, w R z e sz o w ie  u pp. Schaittera i Spółki, w S am b o­
rze u p. Kiedla, w Tarnopola a p. A. Morawetzą, w Tarnowie u p. W ielogórsk iego .

Do p. L* BIJCrJUfYl w Wiedniu, Singerstrasse Nr. 10.
O  s p ro w a d z o n e j  d la  k r ó le w s k o - w ę g ie r s k ie g o  g O r n i ^ t ^ a  ń®  w y ó v O J b y w « n i»  w ę -  

gl t  w  D ló s g y ó r  p o d  M is k o lc z  z  f a b r y k i  p a ń s k ie j

^ w a d z e  decjmalnej pomostowej, unoszącej 80 ctn. c ię ż a r u ^ .
spowodowany jestem wypowiedziieć z mej strony zupełne z a d o w o le n ie ,  albowiem tak 
c e n a  onejże, jako teź sumienne i dokładne wykonanie zaspokaja wszelkie wymaSahia 
i na polecen ie zasługuje.

D ló s g y ó r  24. czerwca 1868.

Królewska węgierska Administracja górnicza
lvaćskovics, kr. węg. zawiadowca górnictwa.

Do zakłada wyrobu wag pomostowych
Ł , B r C A l Y I  w  W ie d n iu .  2349

Filia Banka angielsko-austrjackiego wc Lwowie
podaje do powszęchjjej wjadomości, że 

p o c z ą w s z y  od d n ia  1. lis to p a d a

41 i S T H i T T  KASOWI
z ośm iodniow em  wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkich w obiegu będących

A ^ s y g n a t  m ,  a i S O ^ ^ c ł i

z  d n ie m  p o w y ż s z y m  4 %  z ośm lodniow em  w y p o w ie d e n ie m  lie z z y .

2235 D r .  B t a .r - t i .o l l  3 1— 9 
leczy słabości w eneryczne i naskórne, 
jako też osłab ien i., przy w ielo letn ich  
doświadczeniach gruntow nie i jeg o  P ora­
dnik popularny je s t w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1. 39 
m., przy ulicy D ługiej, obok techniki 
(Także i listownie Pod ścisła dyskrecją.)

Zakład hydroterapeutycznj

2263 8 -2 6

'
połączony z g im nastyką, i kąpiele rzecine 
w Bngn są o tw arte  na lato od 1. m aja.

Pokój z kuracją i usługą kosztu je 
tygodniowo 10 złr. 50 ct. w. a. Są jednak 
tańsze i droższe pokoje. 2202 17—1

T raktjern ia  je s t  w m iejscu.
F ran ciszek  M edyey,

dyrek tor zakładu.

N a j w i ę k s z y  w y b o r u j
P a r a so le k , ręk aw iczek , w ach la ­
r z y ,  pachnidel fraucuzkich  i a n ­
g ie lsk ich , praw dziw ej w o d y  ko- 
iońsk iej, k raw atek , sza lik ów , k o l-  
n ierzykow  m ęzkich  i dam skich, 
przyborójy m y śliw sk ic h , deszczo- 
chronow . w yrobów  % pianki i 
222O 4—6 bursztynu  
n ie m n ie j w sze lk ich  przyborów  do  
szy c ia  i haftu , ja k  i naj m odniej­
szych  dam skich  gazików  r ó in e j  
w ielk ości, i t. p inn ych  artyku ­

łów  p o leca  ś w ie io  u tw o rzo n y  
H andel galanteryjny

IG N AC EG O  H ER C O K A
we Lwow ie w domu p. B. S tillera  przy u 

licy H alickiej pod 1. 295. 
W sz e lk ie  z a m ie js c o w e  za m ó w ie n ia  

i u d z ie lo n e  k o m is ,  z a ła tw ia m  n a ty c h ­
m ia s t z w s z e lk ą  p u n k tu a ln o ś c ią

H E M O R O I D Y ,
naw et zastarzałe, można bardzo prędko w y. 
leczyć przez nżycie pom ady p. *ROYER, 
mającej w łasność roztw arzania i rozpędza 

n ia. Cena bardzo przystępna-

PAPJRR ĘljBKTRO - MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy r « u m .ty Zn»y, b o le śc i 
k rz y ż ó w , 8 p . r . l i * ? w *b le , jak  rów nież 
k a ta r y ,  I ry ta c je  P‘e r s * i n e c z y ń  e d d e -  
e h o w y c h . 5—24

S k ł a d  g ł ó w n y  w P a r y ż n  przy ulicy 
św, Marcina, 225 — we L w o w i e w ap te­
ce p. P io t r a  ” iKoią8c|1Ąi w W arszawie 
w składzie materjałów aptocznych p. Gal- 
lego, w W iln' e w *Ptece P- C hrościckiego

Wydawco; W italis W> 8 ittoęhowski. W łaściciel: Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny: Platon K o s t e c k i p r u k  K o m ę la  P ilłe r® ,



Kroaeja a Galicja.
Układy W ęgrów i  Kroatami, blizkie ostate­

cznego przeprowadzenia, zasługują na wszech­
stronną uwagę, więc jeszcze raz do nich wraca 
my. Dla nas w szczególności te układy powinny 
być nauką i drogoskazem na przyszłość.

Mamy prawo i obowiązek, zważać na wszy­
stko, co się dzieje obok nas ; tern bardziej jeźli 
w ypadki, ważne dziś, a  ważniejsze na przyszłość, 
w ydarzają  się w monarchii, do której i nasz kraj 
należy.

Oprócz tego zachodzi okoliczność, że przed­
miot sam nas mocuo interesuje już ze względu 
na dobro monarchii, która przez ustalającą się 
harmonię ludów poza Litawą, zyskuje na sile, 
tudzież dla sym patji dla narodu w ęgierskiego, z 
k tórą  się nie taimy, i dla analogii stosunków Kro- 
acji i Galicji, pierwszej do W ęgier, drugiej do 
takzwanej Przedlitawii.

My mamy naszą krajow ą reprezentację jak 
i Kroaci. Jak  oni do sejmu w igierskiego, tak my 
do wiedeńskiego rajcbsratu w ysełać mamy po­
słów naszyeh. Delegaci ad hoc w ybrani reprezen­
tować m ają tak  Galicję jak  Kroację w delega­
cjach państwowych czyli wspólnych. Na sejmie 
węgierskim  w Peszcie, prowadzą się rozprawy 
parlam entarne w języku węgierskim, w rajchsra- 
cie wiedeńskim po niemiecku. Delegowani posło­
wie z krajów  Galicji i Kroacji posługują się ob- 
cem narzeczem tak w Peszcie, jak  w Wiedniu *' Kro- 
atom jed n ak  przysłużą prawo używ ania swego 
języka i w węgierskim  sejmie, i to prawo nie 
jest koncesją jednostronną, tylko zaw arow ane jest 
transakcją, czego w W iedniu nie ma.

Kroaci, choć od 800 blizko lat połączeni z 
W ęgram i, zachowali swoje odrębne zwyczaje, po 
części tradycje i sw ą rodzinną mowę.

My jeszcze świeższe mamy tradycje, jeszcze 
bardziej odrębne zwyczaje i obyczaje od Niemców, 
i nasz język  budową i pochodzeniem najzupełniej 
się różni od niemieckiego.

Zdaw ałoby się więc, że przy analogii poło­
żenia i stosunków wewnętrznych, prawa i obo­
wiązki będą jednakowe, że Galicja nie będzie 
mieć innych praw lub większych obowiązków 
względem zbiorowej reprezentacji krajów  niewę- 
gierskich w Wiedniu, ja k  Kroaeja wzgledem se j­
mu czyli reprezentacji zbiorowej krajów, do koro­
ny św- Szczepana należących, w Peszcie.

T akby się Zdawało, bo tak  być powinno —- 
ale tak nie jest. Przypatrzm y się teraz, jak się 
rzeczy m ają w istoeie.

Galicja ma 5 milionów mieszkańców, czyli jest 
jedną czw artą częścią Przedlitawii. Kroaeja, t. j. 
ta część k ra ju , która nie podlega jurysdykcji 
w ojskowej, i z której wysłano deputatów do ko­
misji regnikołarnej, stanowi jedną dziesiątą część 
W ęgier, a nawet z Pograniczem wojskowem za­
ledwie p iątą  część.

Jeśli więc uwzględnimy stosunek siły, jaui 
zachodzi między czynnikami politycznemi tu i 
tam, dojdziemy do konkluzji, żep rzy  równej zna­
jom ości rzeczy i sumienności w przestrzeganiu 
swych praw , Galicja gorzej wyposażoną być n ie  
powinna jak  Kroaeja.

Przechodząc na inne pole i zgłębiając naturę 
ludzką, zobaczymy, czy były i są  powody do­
datnie lub ujemne, które nakłonić mogły W ęgrów 
do mierzenia większą m iarą Kroacji, a Niemców 
do mierzenia skąpszą Galicji?

Wiadomo powszechnie, że Kroaci występo­
wali zbrojno przeciw W ęgrom, i te  popierali 
(świadomie, czy nie) po upadku powstania w ę­
gierskiego absolntystyczną, przedewszystkiem anti-
w ęgierską politykę Bacha.

Po upływie lat 13 z porady i za pomocą 
ministerjum Schmerlinga, przeprowadzili na dro­
dze ustawodawczej uchw ałę, §. 41. objętą, tej tre ­
ści. że troiste (czy trójjedyne) królestw o Kroacji, 
Dalmacji i Sławonii w skutek wypadków rew o­
lucyjnych zerwało swój związek wiekowy z W ę­
grami, i odtąd tylko znosić się będzie bezpośre 
Jnio z rządem  centralnym w Wiedniu, że więc 
Peszt i Zagrzeb nie m ają z sobą nic wspólnego.

Bu katastrofie króiogrodzkiej, kiedy rząd 
centralny uje miał siły, a tern samem i ochoty 
do rozciągania swej opieki nad Kroacją, jeszcze 
stosunki kroacko-w ęgierskie były nadzwyczajnie 
naprężone. Dość przypomnieć sobie nchwały sejmu 
zagrzebskiego w sprawie kompromisu z W ęgram i, 
nieobecność posłów tego kraju przy wspólnym i 
arcyważnym akcie koronacyjnym króla węgier­
skiego, i rokow ania bezskuteczne pierwszej komi­
sji regnikołarnej i t. d., aby mieć wyobrażenie, ja ­
kie się „dobrowolnej komplanacji“ przeciwstawiały 
trudności.

Stojąc na stronie, nie krytykujem y, nie ro­
bimy inkrym iuacyj, nje orzekam y, kto, kiedy i w 
c z e m  przewinił:; konstatujemy tylko fakta, by oka­
zać, jakie były stosunki między K roacją i W ę­
gram i, i że m ogły były być wynajdowane różnolite 
w zg lęd y  do wypaczenia ugody i zastąpienia p ra­
wdy fikeJ^ gdyby W ęgrzy byli politykami 
krótkowidz^ey1111'.

O zacb°wa,nm się Galicji słów kilka w ystar­
czy. R e p r e z .  Ja JeJ me zam ąciła wody. Lo­
jalność w 8eJm,!vih żeZai e ń r T n ’ W adresach 1 w zaniechaniu d ż » tylko napomknięto o
możliwości jakięPjł Ja,Ilel me-lojalności, w y­
stępowała na wie7ic z o n v e h  »na ^ et bardzo £ or,i'  
wyCh, mimo wYcie . £. J ?  kraju próbow ała
okazać swe dobre c ?. . Wo ^ drob“ ^ grom ad­
kę orężnych ku zasileniu wojskowych zastępów
państwa. Delegacja, ™  a° 1®r^ du w ybrana 
z grona sejmu ga licy jsk iego , Przezen w ysłana
<łoSrajchsratn wifdeb9kiego, w ytrw ała do końca

Se8J1I na tem mieisch nie wchodzimy w rozbiór 
krytyczny tego co się f  a l° ~  nie powiadamy, 
czy i co było dobrem, stosownem lub me, tylko 
zapraszamy myślących do uprzy tom nien i sobie 
ogólnego położenia i Powiedzema nam Cz>'h

i #
Galicja nie zasłużyła sobie na tę sam ą wyrozu­
miałość i na te  sam e względy u Przedlitaw ii i 
jej sterników, jak  Kroaeja, a raczej na wyrozu­
miałość, której dowody Kroaci już m ają  w ręku ? 
Chociaż wiemy, że w polityce rachow ać na 
wdzięczność, na uwzględnienie późniejsze — czy 
zasług, czy usług, czy zachowania się  — jest to 
w ystaw iać się na śmieszność, i że jedynym  środ­
kiem, k tóry  zapewnia powodzenie, je s t „umieć ko­
rzystać z okoliczności14, lecz zestaw iliśm y powyższe 
dane, by okazać, że z jakiegokolw iek stanow iska 
się kto zapatruje na rzeczy, nie znajdzie logi­
cznej przyczyny, dla którejby stosunek Galicji do 
reprezentacji tej części Austrji, k tórą zwą Przed- 
litaw ią, m iał być inny i gorszy, jak  stosunek 
Kroaeji do tam tej części państwa, czyli W ęgier.

Pół roku minęło, ja k  Rada; państw a w W ie­
dniu uchwaliła różne praw a zasadnicze, a na ich 
czele konstytucję zbiorową dla tych krajów , któ­
re nie należą do korony węgierskiej.

Stosunek kraju  naszego do tej zbiorowości 
krajów czyli do Przedlitawii, zakreślony tą  usta­
wą, jest znany. Rozpisywać się więc nad nią, 
jakg rzeczą znaną, nie będziemy.

Z elaboratu komisji regnikołarnej wiemy, 
że stosunek Kroacji do W ęgier je s t uregulowany 
\y następujący sposób.

Po określeniu spraw wspólnych powiedziano, 
że do atrybucyj sejmu I kroackiego zaliczają się : 
Spraw y adm inistracyjne, w całem słowa zna­
czeniu ; tylko krajowcy m ogą być urzędnikami 
w K roacji; całe ustawodawstwo i spraw ow anie 
sądow nictw a; zarząd skarbowości, repartycja po­
datków, obsadzanie posad finansowych i t. d.

Ażeby spraw y, Kroacji się tyczące, i wobec 
władzy centralnej, t. j. ministerjum węgierskiego, 
były przedstawiane ze znajomością rzeczy i bro­
nione w razie potrzeby, będzie m ianowany Kroat 
ministrem ad hoc, który mieć będzie zupełne 
bióro ministerjalne, złożone z urzędników Kroa- 
tów, któremu, jak  i władzom krajowym, wolno 
się z ministrami w ęgierskim i znosić w języku 
kryackim .

Na czele rządu naczelnego w kraju, stać bę­
dzie b a n , rodem z Kroacji. T e autonomiczne 
swobody są  zapisane w układzie obustronnym, i 
nie są zależne od dobrej lub złej woli każdocze- 
snego ministerjum W ęgier.

Co do oświaty narodowej, dość powiedzieć, że 
W ęgrzy sobie w niczem i nigdzie, czy to w lu­
dowych, czy średnich , czy w wyższych szkołach 
żadnej a żadnej ingerencji, żadnej fnrtki do wnij- 
ścia nie zostaw ili, wszystko zostawiająe k ra jo ­
wi i jego reprezentacji legalnej.

Dobra koronne czyli królewskie, w Kroacji 
położone, są  w łasnością kraju, i sprzedane być 
nie m ogą bez przyzwolenia sejmu kroackiego — 
chociażby rząd i parlam ent centralny w Peszcie 
nznaiy konieczność sprzedaży i na takow ą się 
zgodziły.

Chciano dać przez to dowód bezwzględnej 
spraw iedliw ości, aby się nie w ystaw iać na za­
rzut , że większość parlam entarna w ęgierska ma- 
joryzuje m ałą Kroację per nęfas, i to w takiej 
kwestji, która nie obchodzi W ęgrów , a dotyczy 
wyłącznie i bezpośrednio Kroacji i jej mieszkań­
ców. Bo czyż możnaby wziąść za złe Kroatom , 
gdyby w takim  razie pow iedzieli: „Piękna nam 
sprawiedliwość, gdzie obcy, to jest nie-krajowcy, 
zapomocą mechanizmu glosow ania, nas w yw ła­
szczają z naszego m ien ia !“ ~ I  właśnie dlatego 
zastrzeżonem zostało wotum k ra ju , do którego 
dobra koronne należą. Jak  z jednej strony W ę­
grzy się nie mieszają w sprawy k roack ie , tak  
z drugiej strony nie w ym agają od Kroatów, by 
zajmywali rolę statystów  przy rozbieraniu i u rzą­
dzaniu spraw obcych ; dlatego też po załatwieniu 
spraw w spólnych, deputowani Kroaci opuszczą 
sejm peszteńsk i, zostawiając W ęgrom swobodę 
urządzania swych spraw jak  im się podoba.

T aka jest w głównych zarysach ugoda, k tó ­
rą  zawarli W ęgrzy z Kroatami, bo o zatwierdze­
niu ugody przez sejmy obu krajów i o sankcjo- 
waniu jej przez króla W ęgier i Kroacji, n ikt nie 
wątpi. ^Wczoraj wyświeciliśmy punctatim różnicę 
swobód i praw  autonomicznych G alic ji, jakiem i 
j ą  obdarzył rajchsrat w ied eń sk i, w porównaniu 
z wyżprzytoczonemi ustępstwami na korzyść 
Kroacji. Dość spojrzeć w około siebie, by się prze­
konać, żeśmy wśród równie przyjaznych okoli­
czności prawie żadnych (wypaczeniu nieulegają- 
cych) autonomicznych swobód nie osiągnęli do 
tychczas. Wńat nextl Co dalej będzie? Nie trze­
ba się łudzić nadzieją p ło n n ą , że „jakoś to bę­
dzie." Form ułka ta bezmyślnego kwietyzmu du­
cha nie doprowadziła nikogo, a nas najmniej, do 
jakiegokolwiek rezultatu.

Bez pracy, bez myśli, bez skupienia w szyst­
kich sił w jedno ogn isko , sytuacja nietylko się 
nie zmieni, ale się pogorszy. Zajm ą ją i opanu­
ją  drudzy, i ruchliwsi i sprytniejsi i więcej m y­
ślący od nas, ale nie w naszym interesie, tylko 
przeciw nam.

Nam na trudności, które się piętrzyć będą 
nrzed nami, zważać nie wolno, mamy bowiem* o- 
bowiazki wielkie względem kraju i państwa, w 
którego skład wchodzimy, które nam m e pozw a­
lają czekać z założonemi rę k a m i... aż nas, a z
nami i drugich powódź pochłonie.

Ustrój państwowy, o ile Się ten odnosi do 
organizacji naszego kraju, im ia r a  a raczej rodzaj
swobód autonomicznych J ‘I s ­
tnych  ustaw ach, nie odpowiada naszym w łaści­
wościom i nie zaspakaja potrze n ' kraju.
Tak ukonstytuowani nie zdoła y ić ani
siebie ani monarchii. Jesteśmy P^z e "°nam .: że 
urządzenie Przedlitawii na podstawie cen tra lis ty ­
cznej, nie w ytrzym a próby ogniowej, lemcy au- 
strjaccy, dzięki wypadkom wyborczy w Cze
chach, w Radzie państwa wiedeuskiej większość 
stanowiący, zawsze się zasłaniali tern , co się w 
W ęgrzech dzieje, i z zadowoleniem wskazywali 
na dążności centralizacyjne sejmu węgierskiego. 
W tedy zdawało się im, że Kroaeja jeszcze skąpszą

otrzyma dotację od W ęgrów , jak  Czechy i Gali­
cja od nich. Czują oni i dziś, że kraje większe, 
zamieszkałe przez ludność n ie-n iem iecką, mają 
prawo orzekania i dom agania się takich swo­
bód, jak ie  im do rozwoju narodowego są 
potrzebne, ale pocieszają się z jednej stro­
ny tern, „że dziś klam ka zapadła44, a z drugiej, 
że solidarność postępowania u przeciwników po­
litycznych nie uwydatni się czynem.

Nie oglądając się na drugich, naszym obo­
wiązkiem jest wypowiedzieć, nie zważając na ża­
dne, jakiegokolw iekby one były  rodzaju (czy t. z. 
wyższe, czy niższe, czy osobiste) względy, otwai - 
cie i lojalnie, że k raj, raczej przedkarpacki, jak  
przedlitawski, Galicja, dom aga się sam orządu w g ra ­
nicach monarchii, tak określonego, iaki został przez 
W ęgrów przyznany Kroacji. " 1

T ak  plastyczny p rzyk ład , wzięty z życia, i 
to nie z za morza lub innej części świata, tylko 
z Austrji — dowodzi trafniej, przekonywa g łę ­
biej, jak  wszystkie argum enta teoretyczne.

Jeżeli centraliści niem ieccy silą się na do­
wody, że większe swobody autonomiczne r dane 
krajom koronnym, osłabiłyby Przedlitawię, że je ­
dność państwa jako tako utrzymać się może w 
dualizmie, ale tylko ścisłym, i że dlatego w yją t­
ków, choćby usprawiedliwionych naturą, położe­
niem i tradycjam i kraju jakiego, robić nie można, 
my odpowiemy jednem słowem : Kroaeja.

Na wszystkie jurydyczne ekspektoracje w y­
starczy odpowiedź: że W ęgrzy jako politycy prak ­
tyczni stoją wyżej od Niemców austrjackich, bo 
sami sobie wywalczyli dzisiejsze stanowisko wbrew 
dążnościom centralistów niemieckich, podczas gdy 
ci samoistnej polityki przeprowadzić nie umieli za 
dchm erlinga, i tylko na drodze, w skazanej przez 
Węgrów, posuwają się naprzód; że ci sami W ę­
grzy upatrują siłę państwa w zaspokojeniu po­
trzeb jego mieszkańców i w poszanowaniu w łaści­
wości krajów  odrębnych, i że nakoniec W ęgrzy 
mimo jedności korony w ęgierskiej uznali za sto­
sowne i polityczne, nadać Kroacji jaknajobszer- 
niejszą autonomię.
1 Nie boją się w ięc, aby swoboda ruchów i 
samorząd kraju osłabiły lub wystaw iły na szwank 
egzystencję królestw a W ęgierskiego.
I Kwestją ta nie jekt kw estją „jurydyki" lub 

„jurysterji44 ale kw estją wyłącznie polityczną.
Postawiona po wojnie r. 1866 w granicach 

korony św. Szczepana, została rozw iązaną przez 
komplanaeję kroacko-w ęgierską w Kroacji na ko­
rzyść prawdziwej, n i e fikcyjnej autonomii. Kiedy 
W ęgrzy, jak  inaczej być nie może, przez rozumne 
i polityczne postępowanie swoje wzrastać będą w 
siłę i potęgę, czyliż my przypatrywać się tylko 
mamy jak  bezmyślna gawiedź widowisku, które 
się w oczach naszych bez nas i nie dla nas od­
bywa ? Gzyliż naszym obowiązkiem nie jest, sku­
piać siły i usiłowania, by dójść ta m , dokąd za 
porozumieniem W ęgrów doszli K roaci? Tylko ta ­
kie lub podobne urządzenie kraju naszego, może 
przynieść państwu pożytek, bo nada siłę. Do te­
go Celu powinniśmy dążyć. Jeźli w Radzie pań­
stwa wiedeńskiej odzywał się głos większości nie­
mieckiej, jakby prądem elektrycznym  n iesiony : 
„Takie same praw a jak  w W ęgrzęcb“ (przez co 
chciano powiedzieć, że chodzi o praw a rąjchsratn, 
jako zbiorowej instytucji, i o zrównanie ich z a- 
trybucjami sejmu węgierskiego), to my m ając ana­
logiczny przykład przed oczyma, dążyć będziemy 
do tego samego celu, biorąc za hasło: „Takie
same swobody autonomiczne jak  w Kroacji44.

Korespondencje Gazety Narodowej.
K ra k ó w  dnia 1. lipca.

(A.) W spomniałem w ostatnim liście o prze­
ciążeniu m ajątków  nieruchomych, zwłaszcza m a­
łych posiadłości wiejskich, podatkam i. Podam 
dzisiaj kilka rysów, uwydatniających cały niespra­
wiedliwy ten stosunek między opodatkowaniem 
realności włościańskich a majątkiem czy to ru ­
chomym, czy też z wielkiej posiadłości sk ładają­
cym się. Weźmy np. najprzód nierówność Sto­
sunkową i niesprawiedliwość, pochodzącą z rów ne­
go opodatkowania małej i wielkiej posiadłości. 
J a k  wiadomo, podatek u nas wym ierza się na 
podstawie katastru , k tó ry  ozuacza dochód z g run­
tów. Jednaki więc procent od dochodu tego płaci 
włościanin, posiadający trzy  morgi g r u n tu j  w ię­
kszy właściciel, posiadający tysiąc morgów grun­
tu. Podatek ten wynosi wraz z dodatkam i około 
trzydziestu procentów czystego dochodu. Od stu 
reńskich dochodu, w edług wykazu katastralnego, 
płaci się 30 złr. podatku.

Zważmyż więc, w jakiem położeniu znajduje 
się największa m asa ludu naszego, włościan, po- 
siadujących małe posiadłości wiejskie od 5 —10 i 
20tu morgów gruntu. W łościanin, który ma 5 
morgów gruntu, z m ajątku tego wyżyć nie mo­
że. Dochód z pięciu morgów gruntu w najlepszym 
razie może wynosić 50 złr. dajmy na to, że do­
chodzi dc 100 złr. Człowiek, mający 100 złr. do­
chodu rocznego, jest nie ledwie żebrakiem i nie 
może się wyżywić, a według zasad wielkiej, spra­
wiedliwej polityki, absolutnie powinien być wol­
nym od wszelkich podatków. Tymczasem wło­
ścianin, m ający 5 morgów grunta i z tego w naj- 
lenszvm razie 100 złr. dochodu, mnsi opłacać z 
tego 30 z r̂ - podatku. Zkądże ich ma wziąść ? 
Czv może je  oszczędzić z dochodu swego ? 
Oczywista, że musi zniszczeć do szczętu, zejść dó 
b e zm a ją tk o w eg o  proletarjatu wiejskiego, nie mieć 
kąta władnego i zupełnie podupaść raaterjalnie i 
moralnie. Podobny stosunek zachodzi u włościan, 
których posiadłość dochodzi, dajm y na to, do 15 
morgów gruntu, a dochód z katastru w ykazany 
do 300 złr. Jeżeli włościanin taki, mający 300 
złr. dochodu, musi zapłacić 90 złr. podatku, już 
dobrobyt jego nigdy dźw ignąć się nie może, już 
on ledwie podoła opędzaniu najkonieczniejszych 
potrzeb życia. Rzućmy natomiast okiem  na naj­

wyższą sferę w łaścicieli w iejskich. Pan, który 
posiada 1000 morgów gruntu i z tych tysiąc mor­
gów ma wykazanego dochodu dajm y na to tylko
5.000 złr., a z tych 5 .000 płaci podatku 1.500 
złr., rozporządza jeszcze rocznym  dochodem 3.500 
złr. Otóż każdy przyzna, że łatw iej będzie wiel­
kiemu właścicielowi, m ającemu dochodu 3;500 złr., 
oddać jeszcze skarbowi 500 złr., aniżeli włością 
ninowi, mającemu 300 złr., oddać skarbow i 90 
złr. w. a .

Bynajmniej nie przemawiam^ ta  za pod- 
wyższeniem podatku wielkiej posiadłości, k tóry  
wiem. ża i tak  już jest dość znaczny, ale aa  po 
wyższym przykładzie chciałem tylko okazać okro­
pne przeciążenie podatkami ludu naszego i wska 
zać na najgłów niejszą przyczyuę jego upadku, 
nędzy i demoralizacji.

W ykazaw szy niestosunkowoSĆ opodatkowania 
wielkiej i małej posiadłości, niestosnnkowość, m a­
jącą przyczynę w tem, te  za podstawę wym ie­
rzenia podatku bierze się sążeń kwadratowy ziemi, 
zam iast b rać  gospodarstwo najmniejsze, mogące 
dobrze wyżywić swego właściciela — zwróćmy się 
teraz do w ykazania stosunkowego Iprzeciążeni* 
podatkam i nieruchomości w porównaniu c m ają­
tkiem  ruchomym.

” Widzieliśmy, że włościanin, m ający dochodu 
300 złr., płaci podatku 90 złr.; pytajm y się teraz: 
ile płaci podatku m ały  kapitalista  m iejski, czy 
wiejski, mający 1.000 lub 2.000 złr. m ajątkn, 
a które ulokowane na dobry procent, przynoszą 
mn do 300 złr. dochodu. K apitalista ten, alia* 
lichwiarz, nie płaci żadnego podatku, bo urząd 
podatkowy nie trafi do jego pngilaresa, napełnio­
nego wekslami w łościan —- i rzemieślników. O 
tóź znowu krzycząca niesprawiedliwość w opo 
datkowaniu m ałego właściciela wiejskiego w po 
równaniu z małym kapitalistą .

Niesprawiedliwość ta  jednak  nietylko że w 
zwyczajnym trybie pobierania podatków cięży na 
małym w łaścicielu wiejskim , ale szczególnie w 
chwilach przejścia m ajątku od rodziców na dzie­
ci, w chwilach spadkobierstwa, jeszcze jaskrawiej 
występuje.

Porów najm y bowiem te dwie jednostki eko­
nomiczne, m ałego właściciela ziemskiego i m ałe­
go kapitalistę, i przypatrzm y się, w jakim  stania 
jeden i drugi umierając, zostawiają majątek swój 
spadkobiercom, dzieciom swym. Mały kapitalista, 
prow adzący in teresa kapitałem  około 2.000 z łr., 
odda pugilares swój, napełniony banknotami lub 
wekslami, przeżyw ającej go rodzinie, k tóra w cala 
niema potrzeby z otrzym anego tak  spadku opła­
cać jakikolwiek podatek, czyli odsetek spadkowy. 
Inaczej rzecz się m a z włościaninem, stojącym 
pod względem wartości m ajątkn na równi z owym 
Kapitalistą, a  częstokroć daleko niżej. Bo cho­
ciażby on umierając, zostawił dzieciom gospodar­
stwo, w artujące, dajmy na to, 3.000 złr., lecz za­
dłużone na w iększą połowę, to jednak  sąd  na 
tychm iast, m ając przed 3obą m ajątek nieruchomy, 
przeprow adza „pertraktację", to  je s t czyni obra 
chunek, ile spadkobiercy ze spadku nierucho­
mego opłacić winni, a  u rząd  podatkowy ściąga 
półtora procentn należytości spadkow ej, tj. n. p. 
od 3.000 złr. 45 złr. Ale na tem nie koniec. S ąd  
nie przeprow adza pertrak tacji za darmo. Używa 
on do tego osobnych kom isarzy, których nie rząd 
płaci, ale strona pryw atna. A więc za taki obra­
chunek, ile się od spadku należy, sąd przyznaje 
komisarzowi jeszcze 5 do 10 złr. a czasem wię­
cej, które woźay sądow y „nakształt taks rządo 
w ych44 ściąga. Otóż w ystaw m y ąpbie pozostałą 
rodzinę włościańską, której zmarł? ojciec pracu 
ją c  całe życie, nie mógł się dorobić żadnego fun 
dnszu, gdyż ledwie mógł opłacać podatek, a któ 
ra  po śmierci jego nagle opłacać musi kilkadzia 
giąt złr. należytości spadkow ej, a k ilka  do dzie 
gięcie złr. honorarjum za przeprowadzenie pertra 
ktacji spadkowej. Z kądże to w ziąć? Chyba o- 
sta tn ią  sprzedać krowę, a |bo  jedynego konia, i 
narazić gospodarstwo cale na ostatnia zagubę i 
zniszczenie. Tym czasem  ow a rodzina lichw iarza, 
który za życia żadnego nie opłacał podatku, a 
która  odziedziczyła teraz  zw itek banknotów  i we­
ksli, między którem i znajduje , się także weksel, 
podpisany przez zm arłego gospodarza, ta  rodzina 
lichw iarza z odziedziczonego spadkn żadnego nie 
opłaca podatku, gdyż po kapita liście , nieposia 
dającym  żadnego nieruchomego m ajątku, wobec 
Sądu i urzędu (podatkowego „nie pozostał żaden 
mąj*ątek".

Tych kilka rysów nie m ają pretensji do grun­
townego wvczerpnięcia pyzedmiotn i m ogą w nich 
nawet znajdować się  niejakie niedokładuości. Ale 
chciałem niemi tylko wskazać niespraw iedliw y 
podział podatkn u nas, który nie pozwala w ło­
ścianinowi .dojść dó żadnego dobrobytu , i k tóry  
przygniata i niszczy najliczniejszą k lasę  ludu na 
szego, tę k lasę, k tó ra  stanow i podwalinę i fan 
daroent całego społeczeństwa.

A jednak jeżełi kiedykolw iek chcemy być 
społeczeństwem zdrowem  i silnem, jeżeli mamy 
kiedykolwiek być narodem  jednolitym , to  mu­
simy nn<ró baczność na  podstawę naszego bytu, 
na te podwaliny i fundam enta gmachu. Jeżeli 
cne będą zniszczone, bezsilne, zgnile, to nic na 
nich nie stanie. Jeżeli na fundamentach tych mu 
stanąć kiedyś budynek piękny i w spaniały, to o- 
sianiajm y je  przed wrogiem i w pływ am i, brońmy 
ich przed krzyw dą i niesprawiedliwością i opie­
kujm y się ich dobrobytem. Albowiem tylko do 
□robyt rodzi ośw iatę, a oświata daje poczucie o 
byw atelskie i narodowe.

B u k a r e s z t  d . 28. lipca. ^  
(A. Ł ab.) D zisiejszy Romatlul utrzymuje, żo 

leraz nikt pewnie nie pomówi rządu rum uńskiego o 
brak energii i sprężystości, skoro tenże na p ie r­
wszą wiadomość o m chach bułgarskich, odkrył 
(discopeńt) 150 powstańców bółgarskich.

Fraw da, że ich odkryto, ale nieco zapózno, 
t. j. wtedy gdy już byli po tam tej stronie Du-
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nąju, gdy  ju ż  stoczyli dwie potyczki z wojskiem  
tureckiem , > kiedy o tem w szystkiem  zagranica
0 sześć dni prędzej w iedziała. Niewiem dopra­
w dy, kogo Bomanul myśli otumanić nędznemi 
sw em i przechw ałkam i, i dlaczego haniebnem  
kłam stw em , w yrachowanem  chyba na og ran i­
czoność tych, dla których pisze, c iągle im bez­
karn ie  ubliża. P p . B ratiano i R osetti, w iedząc 
bardzo dobrze, ja k  wszystkie ośw iadczenia, ogło­
szenia, w yjaśnienia i zaprzeczenia rządu rum uń­
skiego byw ają cenione nietylko ju ż  przez gabi­
nety, ale i przez ca łą  niemal n iezaw isłą publicy­
stykę europejską, powinni by ju ż  raz przecież 
chwycić się innego nowego środka, gdyż da­
w niejszy zużyto do ckiiw ości. Bo kogoż n. p- 
m yśli pozyskać p. Rosetti następującym  fraze­
sem, w yjętym  z dzisiejszego Bomanula. „Każdy, 
sądzący bez nam iętności, pozna, że nietylko sta 
ło  się tu zadość obow iązkow i, aje nadto, że ty l­
ko rząd praw ow ity , s i ln y ‘■uczuciem narodowem, 
dobrze znanem, może jed y n ie  zdziałać to, co 
w ykonał rząd  nasz, s taw ia jąc  zaporę wszelkim  
zam ieszkom , i to bez naruszenia publicznego spo 
koju . A teraz, k iedy  rząd rum uński odpow ie 
dział swoim zobowiązaniom, niechże takowym  
odpo iedzą ze swej strony i pp. konsulow ie i 
am basadorow ie, w pływ ając a raczej powiedzm y 
zm uszając T urc ję , aby zaprzestała  prześladow ań, 
gdyż tylko tym  jedynie sposobem  może ona za- 
pobiedż sprzysiężeniom ; w ten tylko sposób 
w strzym a chrześeian W schodu od zw ątpienia,
1 zapobieży, by nie poszli w ślady bohaterskich 
m ęczenników  A rkad ji.1*

Otóż jak  w idzicie szezodrym je s t Bomanul 
w  rady: — B ółgarow ie w iedzą teraz, że m ają 
udaw ać się o pomoc do W łoch, Niemiec i Mo­
skw y; konsulow ie i am basadorow ie otrzym ali 
dziś in s tru k c ję , ja k  m ają sobie p o s tęp y w ać , 
T u rc ja  zaś admonicję ojcow ską i radę, ja k  po 
w inna się rządzić w własnym  domu. Rzecz n a ­
turalna, że kto tak bardzo za ję ty  je s t  obcemi 
spraw am i, ten nie m a czasu pomyśleć o wła 
snych i zaw ładnąć domowem s wojem gospodar­
stw em ; to też n ie ład  w niem  nie do opisania, a 
do zakrycia go nie w ystarczą wszelkie, naw et 
urzędow e kłam stw a i brednie.

Odnośnie do nieomylnych wyroków Bomanula 
nmieszcza Trompeta następujący list z Zimnicy , 
pisany dnia 18. z. m. :

„Przypom ni sobie każdy zapewnienia p. Bra- 
liana, że w kraju nie było nigdy zbrojnych band 
bółgarskich. W  chwili gdy te  oświadczenia pu­
szczono w świat, formowali się i zbroili Bółgarzy 
w  B ukareszcie pod okiem rz ą d u , aby raódz w y­
stąpić na pole walki. P ierw sza kompania, liczą­
ca przeszło 250 ludzi, przekroczyła D unaj w no­
cy z piątku na sobotę koło Petruszan i Z i­
m nicy. Kapitan b a rk i , która ich przew oziła, 
zaśw iadcza, że byli ubrani po kozacku i dosko­
nale  uzbrojeni. Broń zwożono ną punkt zborny 
na  w ielu b rykach  w b iały  dzień, co przem aw ia 
z a  tem, że rząd  w iedział o wszystkiem , zw ła­
szcza gdy  dzień przedtem  przywieziono z D żiur- 
dżew a 1500 bochenków chleba. Po w ylądo­
w aniu na drugim  brzegu zabito pięciu  T urków  ze 
s traży  grauicznej, a banda pod dowództwem 
H adżi K aradża posunęła się ku B ałkanom .“

Terra zaś dzisiejsza podaje list pryw atny pod 
datą  D żiurdiew o 25. lipca, k tóry  je j przez oso­
bę znajomą poufnie został udzielony, dom agając 
się od Monitorula, milczącego zawzięcie do tej po­
ry, stosownych tłumaczeń :

„Jestem  od dwóch dni w Dżiurdżewie, i ko 
munikuję wam to, o czem mogłem się dowiedzieć. 
Znam  relacje nasze z Turcją, a  raczej pozycję na 
szą względem niej; sprowadzoną zachowaniem się 
obecnego rządu. Wiem, ile dzienniki zajm ują się 
kw estją uzbrojeń bółgarskich na terytorjum  ru- 
muńskiem, której skutki m ogą łatw o być nader 
smutnemi. Mogę wam teraz donieść o w szyst­
k iem  stanowczo. R ó b cie , co tylko na ludzi 
szlachetuych przystoi, działajcie na wsze strony, 
gdyż opiewany i przepowiadany fakt został do­
konany.

B anda Bółgarów w liczbie 150, przeszła g ra ­
n icę  w Petruszanach, włości, oddalonej od Dżiur- 
dżew a o dwie poczty, z bronią w ręku, zm uszając 
kapitana barki, Rumuna, k tóry  znajdyw ał się tam 
dla spławienia drzew a do Dżiurdżęwa, by j ą  prze­
wiózł na drugą stronę D unaju , gdzie zabiwszy 
turecką straż granicznĄ , ruszyła ku Sistowowi, 
k tóry  zapaliła. T urcy upomną się teraz u nas o 
to , 'ja k  mogło być pozwolone setkom ludzi u- 
zbrojonych pozostawać w kraju, i dlaczego nasza 
straż graniczna nie zabroniła im przejścia grani 
cy. Na to przybyw a Bratiano do Dżinrdżewa, u 
daje się ze śledztwem na miejsce czynu, lecz za 
m iast ukarać lub oddać pod sąd  straż rum uńską, 
k tóra  przez swoje niedbalstwo, a raczej swoje ze­
zwolenie, dopuściła przejścia g ran icy ; zam iast u 
k aran ia  władzy adm inistracyjnej za jej nieudol­
ność w sprawach tak wielkiej wagi, dopuszcza 
się Bratiano haniebnej zdrady, chcąc dla uw olnie­
nia siebie od wszelkiej odpowiedzialności, wydać 
nieszczęsnego właściciela barki T u rk o m , wbrew 
sam orządow i kraju, wbrew pewnym m iędzynarodo­
wym  prawom , a nawet godności k ra ju , wbrew 
nakoniec ludzkośei, dlatego, aby uczynić przysłu 
g e  baszy rnszczuekiemu, aby go tenże kazał po­
wiesić na wielkim placu obok portu m iasta. Czyn 
ten nie został spełniony, ile że w ielka liczba oby­
w ateli nie dopuściła tej okropnej zbrodni. Po­
śpieszam z uwiadomieniem was o tem, następnie 
napiszę obszerniej.11

Gdyby We w sz y s tk ie j  co m  przytoczyłem, 
b y ła  tylko połowa prawdy, to i w takim razie 
m ogę was zapewnić, że telegram , wysłany ztąd 
d. 20. bm. przez urzędowych korespondentów do 
bióra Havas, zawiera same k ła m stw a , jakiemi 
chciano uprzedzić doniesienia innych korespon­
dentów, którym  aż do dm a 24. bm. odmawiano 
w  tutejszem biórze telegrahcznem  przyjęcia ich 
telegram ów , tak, że byli zmuszeni posyłać tako­
w e pocztą do Kronsztadu, z kąd dopiero dalej te ­
legraficznie były ekspedjowane. Z tąd można wnio­
skować, że Rumunia stanie się^ w krótce podobną 
Moskwie, albo przynajm niej Chinom, skoro tylko |

poczty zagraniczne przejdą pod zawiadowstwo 
rządu tutejszego. Wówczas to zakwitnie dopiero 
na piękne czarny gabinet i konfiskata listów.

Donoszą z Ruszczuku, że Turcy ścierali się 
przez cztery dni z Bółgaram i, i że lubo zw ycię­
żyli, jednak dotkliwe ponieśli straty . Banda z o- 
kolic Sistowa ma być zupełnie zniesiona, nato­
m iast ma się wzmagać inna, k tóra  w kroczyła od 
Isakczy, Na kolei z Ruszczuku do W arny został 
wstrzym any przejazd podróżnych z powodu cią­
głych transportów wojska. Do Ruszczuku przy­
był Mitbad-basza, daw ny gubernator. W ys. Porta 
liczy wiele na niego, ufając, że energią swoją 
potrafi na razie stłumić wszelkie rozruchy. Z 
powodu tak ważnych dla Rumunii wypadków, 
w ybiera się książę Karol jutro w podróż — do 
Kimpolungu... na jarm ark.

Przegląd polityczny.
A ustrja i W ę g ry . Telegram  wiedeński Pe- 

ster Lloyda donosi, że br. Beust w ysłał do am ba­
sadora austrjackiego w Berlinie instrukcję, jak 
m a w yjaśnić stanowisko c. k. rządu wobec uro­
czystości strzeleckiej. W akcie tym pisze kan­
clerz, że rząd austrjacki ani nie mógł ani też 
nie chciał przeszkodzić przyjściu do skutku fe­
stynu. A ponieważ inicjatywa do tego nie w y­
szła od rządu, więc niczego nie zaniedbał, aby 
podnieść jego świetność. Dlatego, że rząd nie 
brał udziału w urządzeniu tej uroczystości, prote­
stuje przeciwko wszelkim niewłaściwym  tłum a­
czeniom jego stanowiska wobec niej, i wyłącznie 
tylko bierze odpowiedzialność za przebieg festynu 
pod względem policyjnym.

P. Voget z Frankfurtu miał na festynie strze­
leckim mowę, w której wyrzekł, że hasłem stron­
nictwa, do którego on należy, j e s t : „Bez Austrji 
niema Niem iec". Półurzędowe dzienniki w iedeń­
skie podają tylko mniej drażliwe w yjątki z tego 
toastu. W  wyjątkach tych znajdujemy następują­
cy ustęp: „Austrja potrzebuje tylko rękę podać 
Niemcom północnym i południowym, a powstanie 
\yielka niem iecka ojczyzna." Słuchacze szalonemi 
okrzykam i uniesienia dali poznać gościom sw o­
im, jak  chętnie pragnęliby tego połączenia.

Jak iś  Sas z Siedmiogrodu chciał naw et i 
Siedmiogród przyłączyć zum grossen deulschen Va- 
terlund. .

Członkowie komitetu, urządzającego uroczy­
stość strzelecką we W iedniu: Etienne, Kopp, 
Steudl, Mayr, F reese i T rabert mieli na wczoraj 
urządzić beim Sperl zgromadzenie ludowe, w celu 
ułożenia program u dla ludowego stronnictwa nie­
mieckiego. Co tam Niemcy uradzą, nie omieszka­
my w swoim czasie donieść.

Fmpr. M oring został mianowany „kierowni­
kiem nam iestnictwa" w Tryeście. R adca dworu 
Heli udaje się d o T ry estu  jako nadzw yczajny k o ­
misarz rządow y do zbadania przyczyny rozruchów 
w tem mieście.

C entralny W ydział S tow arzyszen ia  honwe- 
dów w Peszcie rozpisał ponownie 1000 złr. na­
grody temu, kto da pew ną wiadomość o losie 
pułkow nika Beniczkyego, o którym  dotychczas 
n iem a żadnej wieści, pomimo najgorliw szych po­
szukiw ań nietylko władz, ale całej ludności.

Do A ustrji ma teraz przybyć kardynał Sil- 
yestri, p iastu jący  godność Uditore della Bota in­
teresów  austrjackich w kolegium kardynałów . 
Półurzędow nie i urzędownie zapew niano ze­
wsząd, że kardynał udaje się tylko dla kuracji 
do wód w A ustrji. Tym czasem  donoszą niektó­
re francuzkie dzienniki, że dostojnikowi tem u 
poruczono ta jem ną misję, m ającą na celu skło­
nienie gabinetu austrjack iego  do zaw arcia z 
Rzymem now ego konkordatu, z uwzględnieniem  
zmian, jak ie  w stosunkach wyznaniow ych zaszły 
w sku tek , teraźniejszej konstytucji austrjack iej.

Niemcy. Niem ając o czem innem pisać, roz­
pisują się w szystkie dzienniki zagraniczne ja k  
m ogą najszerzej o nocie Usedoma, k tóra w te ­
raźniejszej, ubogiej we wiadomości polityczne po­
rze prawdziwą jest dla dziennikarstw a polityczne­
go niespodzianką. Vossische Ztg. pisze o te m :

„Polityczna część depeszy najwięcej zasługu­
je  na uwagę. Ten sam minister, który w grudniu 
1863, jak to prasa  konserw atyw na zdradziła, sta 
ra ł się o przymierze z Austrją, aby pow ściągnąć 
rewolucję, to jest opór ludu szlezwicko-holsztyń- 
skiego, którego stronnicy i wielbiciele składali 
hołdy królowi Franciszkowi, wygnanemu z N ea­
polu, a niemieli dość słów oburzenia dla rozbój­
nika G aribaldego— ten sam minister we dwa lata 
później nie w aha się wiązać z rew olucją. Stu 
djuje on kw estję w ęgięrską starannie i przycho­
dzi do przekonania, że powstanie W ęgrów „prze 
ciw habsburgskiem u ciemięzcy praw ich" może być 
planom jego pomocne. Chce on w ysłać do nich 
arcyrew olucjonistę, Garibaldego. Sam nawet orga­
nizuje armię powstańczą w ęgierską i ua jej czele 
staw ia jednego z najdzielniejszych jenerałów  re­
wolucji. A m inister ten służy państwu, w którem 
prawowitość podniesioną została do wysokości 
politycznego dogmatu. H r. iB ism ark działał i po 
dniu 17. czerwca 1866 przeciw zasadzie legitymi- 
z m u : zrzucał z tronu panujących, którzy, ja k  
przez długie lata uczono, ustanowieni są od Bo­
ga. Obrońcy jego nie bez słuszności podnieśli, że 
Bóg wojny pomieszał szyki nieprzyjaciół Prus. 
Przecież 17. czerwca ani jeden jeszcze strzał nie 
padł, a już hr. B ism ark chciał zbroić W ęgrów 
przeciw prawowitemu monarsze. D latego depesza 
jego każe nam do licznych zasług jego to jeszcze 
dodać uznanie, że cielca legitymizmu w Prusiech 
strącił z ołtarza, na którym  tylu ofiar krew  prze­
lano."

W Moguncji z powodu wyjazdu strzelców 
kurkow ych do Wiednia, w ypraw iła wielka masa 
ludzi demonstrację przeciw Prusom . W racając z 
dworca, dokąd strzelców odprowadzała, pozostała 
na ulicach aż późno w noc, napastując odoso­
bnionych pruskich żołnierzy; w yrywano bruk i 
rzucano kam ienie na Prusaków , aż wreszcie pa- 

1 troi bagnetami ulice uprzątnął.

Szef jeueralnego sztabu armii p ru sk ie j, je­
nerał Moltke rozpoczął podróż w celu zbadania 
stanu armii, r- --------

Francja. Z widocznem zadowoleniem kon­
statuje la France, że tego roku tylko 15 członków 
opozycji głosowało w Ciele prawodawczem  prze­
ciwko rządowemu projektowi budżetowemu. W ze­
szłym roku padło w  tej sprawie 22 głosów prze­
ciwnych. Z członków opozycji głosował teraz za 
budżetem p. Havin, zaś pp. G ućro u lt, Berryer , 
0)ivier i Thiers wstrzym ali się od głosowania. 
Nazwiska przeciwników budżetu s ą :  Bethmont, 
Carnot, Dorian, Jules Favre, Garnier Pages, Gi- 
rot-Pouzol, Glais-Bizoin, Henon, Eanjuinais , Ma- 
gnin, książę Marmier, P e lle tan , P icard  i Jules 
Simon.

Figaro podał alarm ującą w ie ś ć , jakoby rząd 
francuzki w ysłał pięćdziesięciu urzędników z mi­
nisterstwa wojennego na wschodnią granicę, aby 
zbadać przygotowane tam zapasy wojenne. W ia­
domość to w cale niepewna.

Hiszpania. Królowa wezwała deputowanego, 
Lagrono de E spartera, pytając go, czyby w da­
nym razie nie przyjął naczelnictwa gabinetu. 
Espartero odmówił. Rząd mniema, że zamieszki 
rewolucyjne są nieuniknione ; osobliwie oficerowie 
m arynarki nie budzą zaufania. W W alencji od­
kryto tajną drukarnię, z której wychodził dzien­
nik Estermine. Czterech składaczy aresztowano i 
wywieziono na wyspę Fernando-Po.

K r o n i k a .
N o m in a c je . Na przedstawienie Kady gminnej mia­

sta Kęt, Kada szkolna krajow a nadała posadę przy szko­
le głów nej w K ętach opróżnioną z p łacą roczną 210 złr. 
w. a.'dotychczasow em u zastępcy tejże posady, P- Ro­
manowi Dworzańskiemn.

Rada szkolna krajow a nadała posadę rzeczywistego 
nauczyciela przy szkole tryw ialnej w Z ałężu, z k tórą 
połączona jest służba organisty , kandydatow i stanu nau­
czycielskiego, Ferdynandow i K owalskiem u w Jodłow y.

— Z a p ro sz e n ie . Odebrawszy wezwanie od szano­
wnego kolegi, posła Tom asza H orodyskiego, ponieważ 
na tegorocznych posiedzeniach sejmu krajow ego p ra ­
wdopodobnie będą rozbierane kwestje propinacji i inne 
ważne — więc pozwalam sobie zaprosić szanownych 
obywateli obwodu czortkow skiego na dzień 7. sierpnia 
do Czortkow a do sali R ady  powiatowej na godzinę 10. 
z rana, ażebyśm y jako  posłowie tego obwodu mogli 
wyrozumieć życzenia szanownych w spółobywateli, oraz 
zapraszamy i kolegów  postów z grupy włościańskiej, by 
raczyli przybyć na te narady.

Walerjan Podlewski, poseł z obw. czortkow skiego.
— O d z a rz ą d u  m ie js k ie g o  S to w a rz y s z e n iu  p r z y ­

ja c ió ł  o ś w ia ty  lu d o w e j w e  L w o w ie . Mianowany 
przez centralny zarząd Stow arzyszenia przyjaciół oświa­
ty ludowej delegatem  na miasto i powiat lwowski K a­
rol W idman, wezwał w myśl §. 35 statu tu  Stow arzysze­
nia stosow nie do instrukcji centralnego zarządu: pp. 
Feliksa P iątkow skiego, W ojciecha Michnę, P io tra  Zbroż- 
ka i Bronisława Dulębę do zarządu.

Na posiedzeniu z dnia 28. lipca b. r. zarząd ukon­
stytuow ał się, wybrawszy z grona swego K arola W idma- 
na przewodniczącym , B ronisław a Dulębę sekretarzem , 
Feliksa Piątkow skiego kasje rem , P io tra  Zbrożka go­
spodarzem.

Członkowie zarządu wpisują do Stow arzyszenia i 
odbierają w kładki. Również wpisać się można w skle­
pie pp. Rudolfa Szw arca, Jaskó lsk iego , Stanisław a Je- 
k la , Adolfa Aleksandrowicza i w księgarni pp. Seifarta 
i C zajkow skiego. Przypom inam y, że w myśl §. 4- sta- 
sntu Stowarzyszenia każdy bez różnicy płci i wiekn mo­
że być członkiem Stow arzyszenia przyjaciół ośw iaty lu­
dowej i zarazem wzywamy do najliczniejszego udziału.

O bliższych warunkach brania udziału w Stow arzy­
szeniu, w zm iankują s ta tu ta  Stowarzyszenia, których do­
stać można u wyżwspomnianych osób.

K . W idm ann. B . Dulęba.

—  S p ra w o z d a n ie  kasowe Towarzystwa bratniej pomocy 
Polaków w  Prószkowie z semestru letniego 1868 r.

Z początkiem  sem estru stan kasy by ł następujący: 
Rub. I.: w rew ersie płatnym  d. 1. stycznia 1870 r- 256 
tal. Kub. 11.: reszta  wypożyczonej sumy na podstawie 
dawniejszych statutów  12 ta l. Rub. U l.: w gotówce
znajdowało się 170 tal. 2 sgr. 7 fen. Pozosta łość  razem 
438 ta l. 2 sgr. 7 fen.

D o c h ó d  w ciągu sem estru : 1. C zysty dochód z 
wydawnictwa z tłum . dzieła Mentzla 80 ta l. 2- a) od 
członków miejscowych 97 ta l. 7 sgr. 6 fen.; 4) od człon­
ków zamiejscowych 54 ta l. 3. Procent od sumy ł o ż o ­
nej w kasie oszczędności 1 tal. 3 sgr. 4 fen. Dochód 
razem 232 tal. 10 sgr. 10 fen.

R o z c h ó d :  1. Stypeudja d w ó c h  s t y p e u d j s t ó w ,  za­
p ła ta  k o l e g i ó w  i nadzwyczajne wsparcia 218 ta l. 2. W y ­
datki adm inistracyjne 13 ta l. 7 sgr. 6 fen. Rozchód ra­
zem 231 tal. 7 sgr. 6 fen.

O b e c n y  s t a n  k a s y - '  1. W r e w e r s a c h  jak  p0<j
rub. I. i II, 268 tal. 2. W gotówce 171 talar- 5 Ssr . U  
fen. Ogólny m ajątek Tow arzystw a 439 tal. 5sgr* 11 fen.

Proszków  dnia 30. lippea 1868 r.
Prezes: Paweł Doerjfer;  kasjer: A .G erhard t,  kurator: 

W ładysław  Struszkiewicz;  protektor: Settegast.

( G) P rz e m y ś l  d. 31. lipca. I nasze m iasto, zawe­
zwane przez W ydział Tow arzystw a pedagoglcznego, by 
utworzyć filię tegoż , nie cofnęło się. Nie chwyciło się 
wprawdzie z gorączkow ym  zapałem , le°z z rozwagą, 
znamionującą ludzi p racy , rozpoczęło swe czynności.

Na dniu 15. lipca b. r. odbyło się P*ei'wsze w alne 
posiedzenie. Z prawdziwą uciechą obac&yKśmy. nasza 
łilia będzie łącznią wszystkich, poświęcających ,się za­
wodowi pedagogicznem u. Bo czyż tworzyć k aaty ,  ko- 
terje, dlatego, iż jeden rozw ija i formułuje pierw sze po­
jęcia dziecinne, kształci je  w ele® en^ 8rnych zasadach 
ludzkości, albo objaśnia im Neposa, a lnny objawia cuda 
i bogactw a natury  ? W szakże wspólny cej __ t0 £ 
wspołem radą i  czynem w s p ie r a ć  się winnj_

Na posiedzeniu było wiele wniosków, zdań i z a p a ­
trywań się. Ładnemi mowy przedstawiano zadanie s t o ­
warzyszenia, program y p rzyszłe?0 wzrostu i rozw oj u 
tegoż. Daj Boże, byśm y to  rychło w życie wprowadzo­
ne widzieli. Przystąpiono do wyborów W ydziału, k tó ­
rych rezultat następu jący : prezesem obrany ks. To- , 
masz Polański, dyrektor gium ., zastępcą tegoż p. Igna- j 
cy Frankow ski, naczelnik m ie jsk i; sekretarzem  p. A . i

Lewicki, profesor g im n .p kustoszom p. Michał Kropie- 
wnicki, dyrektor szkoły g łó w n ej; wydziałowymi : ks. 
Lękawski, dyrek tor szkoły żeńskiej, i p. Ju lian  Skwie- 
rzyński, nauczyciel szkoły głównej.

Życzymy Towarzystwu jak  najlepszego powodzenia, i 
spodziewamy się, iż przy chęciach, na których nie brak, 
i pracy, Towarzystw o stanie się w krótce przybytkiem  
i przytułkiem  dla wszystkich, k tó rzy  się zawodowi na­
uczycielskiemu poświęcają.

— J a r o s ła w  d, 31. lipca. P . W alery W ysocki, juz 
k ilkakrotnie w kronice Gazety Narodowej  zaszczytnie 
wspomniany, nie powoduje się zwyczajem, prak tykow a­
nym przez artystów  jego  rzędu, którzy mniemają, iż tyl­
ko mury wielkich miast godne usłyszeć grę lub śpiew 
m istrzow ski, iż ty lko  publiczność w ielkom iejska p o ­
dziwiać może ich sztukę lub szkolę. Objeżdża on m iasta 
i m iasteczka, by poznać ludzi i dać się im poznać.

W czoraj odbył się jego  koncert w naszem mieście; 
lecz jak  smutne dał o sobie Jarosław  świadectwo, gdy­
śmy w sali ani jednego reprezentanta onegoż zoczyć 
nie m ogli. Gdyby zam iast ogłoszenia koncertow ego były 
jak ie  produkcje ekw ilibrystyczne, zam iast pana W. ja k i 
Roman lub Epsztein, zaręczam, iż b ile ty  parę dni przed 
przedstaw ieniem by rozerwano, sala byłaby przepełnioną 
ciekawym i m ieszkańcam i. Lecz że to sztuki piękne, 
wolno było Jarosław ianom  usunąć się zupełnie od tego. 
Nadmieniamy także, iż zastępca naczelnika pow iatow ego, 
rozm aite trudności staw iał, a naw et oświadczył, iż ze 
względów sanitarnych na koncert nie pozwala, gdyż śnić 
mu się m ia ło , że jak aś  epidem ia w naszem mieście 
grasuje.

Pomimo to  koncert wypadł zadow alniająco. Liczny 
zjazd obyw ateli okolicznych dał dowód, iż um ią cenić 
sztukę; a nie szczędząc ani trudów ni czynnej pomocy, 
okazali, że rodaka, k tó ry  w ojczyźnie melodji zaszczytne 
zdobył pochw ały,.w esprzeć są gotow i. Program  z po­
wodu zajść przedkoncertow yeh zmienić się musiał, lecz 
nie popsuło to  wcale efektu, jak i na nas śpiew p. W. 
w ywarł. Śpiew ten po łączył elegancję, szkołę, wdzięk 
głosu, modulację tonów, i stw orzył jedne doskonałą ca 
łość, k tó ra  dziwnie do słuchacza przem awia. Nie pory­
wa on silnym efektem, mocnym wpływem, k tórego  i w y­
wrzeć się nie stara , lecz toruje sobie drogę do sympa- 
tji słuchacza. K w arteta męzkie, które przeplatały  śpiew 
p. W ., wypadły dobrze. Doborowa publiczność nie szczę­
dziła oklasków.

— G a ze ta  T o ru ń s k a  pisze o m ity n g n , k tó ry  miał 
odbyć się we Lwowie w celu wysłauia delegatów n i  u- 
roczystość w R appersw yl: „W yznajemy, że zdawałoby 
się nam pożądańszą, gdyby zam iast m anifestacji, urzą­
dzonej na dalekiej ziemi szw ajcarsk ie j, w miejsce d e ­
m onstracji, k tó ra  jako  obrachowana dla E uropy mniej 
naglącą w chwili obecnej nam się widzi, T ow arzy­
stwo dem okratyczne było sobie wybrało cel bliższy, prak 
tyczniejszy, próbując swoich sił na przedm iotach, bez­
pośredniej obchodzących Galicję, aby korzystać z pory , 
której chwile dogodue może już policzone."

Ostatnie wiadomości.
Presse w pozawczorąjszym swym wstępnym 

artykule: „ Cz e s i  i P o i a c y " ,  pisze bez na j­
mniejszej znajomości rzeczy. Przedstaw ia p ak to ­
wanie Czechów z Polakam i jako rzecz niemożli­
wą, bo stronnictwo Smolki i Ziem iałkowskiego 
opiera się na ustawie grudniowej. Czy zapom nia­
ła  już Presse, że wszyscy delegaci galicyjscy bez 
w yjątku, głosowali w Radzie państwa przeciw u- 
stawie grudniowej ? Presse i teraz praw i niedo­
rzeczności, że w Galicji tylko mniejsza część de 
legatów i posłów, takzw ana przez nią partja  kle- 
rykalna, jest w opozycji przeciw m inisterstwu, 
Myli się mocno Presse, a że się m yli, przekona 
się w krótce, gdy się sejm  zbierze. Niezadowolę 
nie jest powszechne, opozycja ogólna. Naw et naj 
um iarkowańszych ostatnie czyny ministerstwa w y­
prowadziły z dotychczasowego usposobienia.

Neues Wiener Tagblatt donosi, że jutro ukoń­
czy już odnośna komisja narady nad pierwszą 
księgą ustaw y cywilnej. O pierwszej księdze re ­
feruje dr. Zaillner, o drugiej zaś będzie zdawał 
sprawę dr. Sturm. Z polskich posłów bierze u- 
dział w tych naradach dr. Pfeiffer.

B aw iących we W iedniu deputow anych 
rajchsratow ych, R echbauera i S turm a prosił 
kom itet dla uroczystości strzeleckiej, aby p rze­
mówili na bankiecie. Obaj odmówili, podając  
za przyczynę, że nie podzielają tych  przekonań 
o Prasach , jak ie  w iększość mówców festynow ych 
o nich objaw ia. J a k  w iadom o, ow a w iększość 
w yrażała  się zawsze o Prusach bardzo juię 
przychylnie- _

Rząd angielski zaw arł z P o rta  ugodę, norm u­
jącą  prawo posiadania dla obywateli Anglii w T u r­
cji. Ambasador austrjacki otrzymał polecenie s ta ­
rać się o zawarcie takiej samej ugody i co do y- 
bywateli austrjackich.

I Nordd. Allg. Ztg. potwierdza urzędownie o- 
rzeczenie Staatsanzeigera, że głośna nota Use­
doma, ogłoszona przez Lam arm orę, nie by ła  au­
toryzowaną przez rząd pruski, i dopiero dziesięć 
dni po jej odczytaniu we F lo ren c ji, dowiedziano 
się o jej istnieniu w Berlinie.

H — ^ a i B
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B ukareszt d. 2 .  sierpnia  (wieczór). 

Telegram y z Ruszczuku donoszą o trzygodzin­
nej potyczce między pow stańcam i bółgarskim i 
a Turkam i. Miało poledz 3 8  powstańców. Pod 
Gałacem strzelano z brzegu rum uńskiego na 
tu recką  łódź kanonierską. W  Braiłowie w ła­
dze rum uńskie przedsiębrały liczne areszto 
wania. _____

K u r s a  z dnia 2 . sierpnia 1 8 6 8 , godzina 1 .
mm. 10 popołudniu.

W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 59.40. A kcje 
kredytowe 213.40. Kolej siedmiogrodzka — . K o­
lej południowa 180.—..  Kolej państwowa 248.—. Kolej 
fUnfkirck. — . Kolej lwowsko -czerniow iecka 185.50, 
Kolej północna Kolej Rudolfa i .  emisji 111.—.
Kolej Rudolfa II. emisji 144.—. Kolej Franciszka J ó ­
zefa — . Kolej alfóldzka — Gal icyjskie obligacje 
indemnizacyjne —■ - Losy 1864 r. —.—. Napoleondor 
9.09. Pruski k u ran t —.—. Usposobienie mdłe.
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